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Z przeszłości ściśle pojętey, powiada jeden 
% pierwszych Historyków' naszego w ieku , mo
żna sobie u tworzyć wniosek o przyszłości, muiey 
więcey do p raw dy zbliżony. Opierając się 
na tey zasadzie, możemy uczynić następującą u- 
waeę. Po upłyuieniu k ilku  w ieków , może po
dobnież zjawić się inny rodzay poezyi, jak się 
w  czasach nas dotykających zjawiła romautyez- 
ność: jeżeli się wyrodzi w  czasie panującego 
egoizm u; bezwątpienia będzie usiłował w ydrzeć 
właściwą piękność, nie tylko poezyi klassyczney, 
ale naw e t  i romantycznośei: a jeżeli ukaże się 
w  czasach wzajemnego porozumienia się, w te 
dy nie uymując blasku innym rodzajóm, k tó re  
go wyprzedzą , będzie tylko baw ił  i uczył. 
Poezya romantyczua, będąc sztuką piękną, nie 
pow inna mieć w  sobie naw et tey skazy , aby 
wydzierała innym rodzajóm w łaściwą ich pię
kność: rówuie też now y rodzay poezyi , k tó ry  
może zjawić się w up ływ ie  następnych wieków, 
nie będzie miał żadnego prawa wydzierać ro- 
mantyczności tego, co jest jey właściwą ozdobą 
i zaletą. Należy albowiem przyiąć za n iew z ru 
szoną zasadę , że piękność , jeśli jest prawdzi
w ą  , w iekami się nie zmienia 3 wszędzie i za
wsze jedna, tylko sposoby jey objawiania się są 
rozmaite. Bo czyto w  tworach przyrodzenia, 
czy w  u tw orach  lu d z k ic h , tak się rozmaicie 
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oku naszemu objawiać zwykła , jak są rozmai
te tw ory  przyrodzenia i u tw ory  ludzkie.

, ,Nie masz nic tak słabego, jak ogólne prawidło 
„naszych uczuć.Ich tkanka tak jest delikatna i tak 
,, z wikłana, ze naypilnieyszycli avymaga starań, a- 
,, żeby z niey całkowitą nie w yw ikłać, i przez 
,, wszystkie plątaniny przeprowadzić.Możnali te- 
,, go ła tw o dokazać? Bynaymniey: gdyż w  całem 
,, przyrodzeniu naszem nie masz ani jednego u -  
’ czucia , k tóreby było czyste ; ale z każdem 

’’ oddzielnie branem  łączy się innych tysiąc, 
„ k tó ry c h  zasada wcale jest inna: w  tym razie 
,, wyiątek po w yją tku  następuje, a ogólne pra- 
,, widio tylko na proste zmienia się doświadcze- 
,, nie , albo przychodzi do szczególnego przy
p a d k u . ”  To gruntow ne Filozofa i Poety  n ie
mieckiego postrzeżenie, daje nam prawo zapytać 
się stronników romantyczności: na jakich zasadach 
wymagają, ażeby rodzay ich poezyi by ł powszech
ny? M e by n a d in n e m i u wszystkich miał p ier
wszeństwo? Chcieć tego i nad tem usiłować, jest- 
to jedno, co chcieć wcielić wszystkie serca do je
dnego serca. Jako bowiem nie możemy wszyscy 
jedno -  stopniowego znaydować w czemkolwiek 
upodobania-, tak nie można wymagać, aby wszyst
kie rodzaje poezyi zarówno wszystkim się podo
bały. I w  istocie, zwazaiąc na samą tylko różnicę 
w ieku człowieka, czyż nie widzimy, ze w miarę 
jego zmiany, zmienia się i upodobanie nasze?

D z iec ię ,  które już m yśli  słowam i tłumaczy,
I  ośmielona nogą krok po z iem i znaczy,
Ha<lo igra z równemi powolne i s p r z e c z n e , ,
Gniewne, dobre, spokoyne, jak wiatr niestateczne.
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M łod zien iec  od dozorcy  gdy się  u y r z y  w olny, 
B aw i go plac m arsow y, p ies i koń sw aw olny,
Jak w osk giętk i do z łego , dla starszych n iesw orn y, 
N i e d b a ł y  o pożytek , rozrzu tn y , uporny:
Ź adny i  zm ien iający prędko ce l kochania.

W ie k  i um ysł m ęzczyzn y inne ma starania: 

Z atrudnia go majątek i przyjaźń i chtyała,
I  n ic , czegob y potem  ża łow ał, n ie  działa.

Grom ada doleg liw ych  c ierp ień  starca nęka: 
T ro szczy  się , zb iera skarby i użyć się lęka. 
W szy stk o  ozięb le  d zia ła , w  nadziejach dalek i, 
B ezczy n n y  id o iu trek , chw ali p rzeszłe  w iek i; 
T rudny, sk łonny do skargi, m łodych  sędzia srogi, 
P ostrzega ich  postępki i gani nałogi. *)

Dodaymy nakoniec rozmaite upodobanie ludz
kie z rozlicznego składu ciała pochodzące, jako 
naprzykład: wesoły lubi lekkie, zielone gaiki, 
p rzeryw ane łąkam i i strumykami: melancliolik 
szuka dzikich i odludnych lasów, gdzie szum cięż
kiego drzew a pomaga jego dumaniu; gdzie ponure 
przyrodzenie pomaga jego ponurości. Toż samo się 
dzieje z upodobaniem tw orów  nie tylko poezyi, a- 
le  i wszystkich sztuk pięknych. W szakże, nim je
szcze rozw inął się rodzay poezyi romantyczriey, 
Epopeia, Lyricznośó, Dramatyczność, Satira, nie 
wszystkim się zarówno podobały; ale jedni w  je
dnych, inni w  innych znajdow ali  swoje zaspoko
jenie (**). Nie jeden mógł uczynić postrzeżenie, że

(*) Z l i s t u  Ho ra c e g o  do PizOnów.  t łum.  S ł owackiego .
W y r a z  za d o w o ln ie n ie  , z Kr oa t s .  za d o v o ln o sz t  ̂ ; p o d ł ug  
L i n d . ) , n ie  odp owi ad a  t e m u  w y o b r a ż e n i u ,  k t ór e  p r z e 
zeń tak cz ę s to  dzi s iay malują.  Jesl l  bo wi em czego c h c e 
m y  lub  ż ą damy;  c z u j e m y  w sobie c/ięć w z n a c z e n u  b i er -
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rom antyczność bardziey podoba się młodym i płci 
piekney, aniżeli ludzióm męzkiego w ieku  i sędzi
wym. K to  tedy usiłuje nad lem, ażeby w  narodzie 
rów ne  u  wszystkich wzbudził upodobanie ku no
w em u  rodzajowi poezyi; ten  nie inaczey uważa 
swóy naród) tylko składający się z młodych i płci 
niewieściey, a zapomina na wiek męzki i sędzi
wy, pierw szy stanowiący czoło, a drugi ozdobę 
każdego narodu. Lubo tedy romantyczność, jak i 
te rodzaje, które ją na kilkanaście w ieków  w y
przedziły , mają właściwą sobie piękność; ta jed
nak nie może bydź zarówno od wszystkich upodo
bana. Piękność bowiem, jako istota zew nętrzna 
człowieka, a jemu się tylko przez zmysły objawia
jąca, choćby była i nay większego stopnia, póty je
dnak nie dosięgnie swojego celu, póki upodobanie 
nasze nie będzie jey działaniem odpowiedne. Ze 
zaś to upodobanie w jednych jest twardsze, niż 
w  drugich; przeto na jednych piękność naw et po- 
miernego stopnia daleko większe zrobi wrażenie, 
niż na drugich. Jeśli tedy stronnicy romantyczno- 
ści utrzym ują, ze rodzaje poezyi, uznane za klas- 
syczne , daleko są niższe co do piękności od no
wego: stąd wypada, że ci, co lubią klassyczność, 
mają n ierów nie miększą władzę upodobania od 
romantyków: rzecz więc dziwna, dla czego na 
nich owato wielka piękność romantyczności ża
dnego praw ie  nie czyni wrażenia?

nem , n ie  zaś w o lą  , k tó r a  jes t  znaczen ia  czy n n eg o :  o- 
t r z y m a n ie  p r z e to  s k u tk u  naszy ch  ż y cze ń  nie można 
w  żaden  sposób m alow ać  p rzez  w y ra z  w o la , b ądź  p o je 
d y n c z y ,  b ądź  złożony. L o g ic z n ie y  języ k  polski p o s t ę 
po w a ł ,  g d y  to  samo p rzez  w y ra z  za s p o k o je n ie  w y ra ż a ł ;  
g d y ż  z c h ę c ią  naszą i życze n ie m  zawsze  jdkas ł ą c z y  się 
jnespokoyność .  o t r z y m a n ie  zaś sk u tk u  ch ęc i  u s u w a  tę  
n ie s p o k o y n o ś ć , a m y  w ó w cza s  za sp o k o je n i  j e s te śm y .
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Upodobanie więc, jak i inne uczucia ludzkie, 
nie może bydź u wszystkich jednostopniowe, a to 
dla bardzo wiciu przyczyn, ktorycli zliczyć nie
podobna. Gdybyśmy wszyscy jednocześnie i w je- 
duein mieyscu na świat wychodzili; gdybyśmy by
li przenikliwymi, biorąc ten wyraz w fizycznem 
znaczeniu; gdybysmv jednostąyny mieli nadawany 
kierunek naszym poruszeniom myśli i serca: mo
glibyśmy wówczas słusznie po każdym wymagać, 
i gwałtem, że tak powiem, dobijać się o ten sam 
stopień upodobania: ale gdy tego wszystkiego wi
dzimy zupełne niepodobieństwo ; próżno więc 
chcemy wmówić wszystkim, że romantyczność 
jest czarującą. A gdy jeszcze z zimną rozw agą roz
bierzemy zasady ogólne, na których prawdziwe u- 
podobanie ma się opierać; może zayść wątpliwość, 
czy romantyczność zasłuży na nazwisko prawdzi- 
wey poezyi, jeśli tylko będzie się trzymała takiego 
rostrojeuia, jakie dziś w  niey zwykle panuje.

Błędne aczkolwiek powszechne jest mniema
nie, że cokolwiek pewney liczbie osób podoba się, 
już tern samem musi bydź i piękne i dobre: samo 
albowiem upodobanie nie stanowi ani piękności 
ani dobra: gdyż można czuć pociąg ku rzeczom 
złym i szpetnym, a na prawdziwe dobro i piękność 
obojetnem poglądać okiem. Jest tedy praw dziw e  
i f a ł s z y w e  upodobanie. Dosyć będzie wymienić 
naygłównieyszą zasadę pierwszego, aby tern sa
mem i drugie wyraźnóm okazać. W praw dzie 
rzecz ta mało gdzie rozważana, wymaga obsztrne- 
go wykładu; ale będąc jakby uboczną nicią g łów 
nego wątku, nie może bydź zupełnie rozwiniętą: 
tyle więc o niey napomknąć wypada, ile granice 
zamiaru dozwalają.



W  całym układzie powszechnego świata pa
nuje dziwny porządek, od starożytnych harmo
nią  nazwany. I w istocie,rzuciwszy, nie mówię, 
okiem, ale myślą w len nieogarniony przestwór 
świata, widzimy jak w  nim wszystkie istoty odno
szą sie do siebie w naznaczonym stosunku; tak da
lece, że wszystkie składają jednę całkowitą jed
ność. Nic tu  nie ma oderwanego; nic nie ma, coby 
tylko dla siebie było stworzonem; nic nie exystu- 
je bez oznaczonego mieysca i, czasu , a między 
wszystkiem panuje przedziwny szyk, czyli sym e
tria . Im bardziey człowiek wychodzi ze stanu nie- 
wiadomości; tćm więcey zbliza się do pojęcia tego 
porządku świata; tern więcey zasługuje na imie 
cywilizowanego,i według naszego zdania, to tylko 
jedno nadaje mu prawo nazywać się oświeconym. 
Taki tedy człowiek wpatrzywszy się w tę jedność 
powszechnego świata, czyli w  tę jego harmonią, 
skoro potem rzuci oko na jakiekolwiek dzieło rąk 
ludzkich, zaraz szuka, czy i w niem także znaydu- 
je się ta jedność? Czy części tego dzieła są także 
w  oipowiednvm sobie stosunku? Bo na tern zasa
dza prawdziwą wszystkich dzieł doskonałość, i 
z tego tylko względu znayduje w nich jedyną dla 
siebie rozkosz. Oswojony umysł człowieka ze sto
sunkiem zachodzącym między istotami świata, 
prędko obeymuje wszelkie zdarzenia lub działa
nia,! wyprowadza czyste wnioski o ich wypadkach; 
łatwiey poznaje przyczyny i ich skutki; dokład- 
niey rozróżnia prawdę od fałszu; podobieństwo od 
niepodobieństwa; co jest możnćm, od tego, co 
bydź nie może: słowem: nabywa tey siły,która go 
nad poziom wynosi- Dla takiego umysłu prawdo
podobieństwo jest obojętne, a niepodobieństwo



odrażające. Stąd tedy wszelkie dziwo twory w y
ległe w imaginacyi człowieka, jes i nic mają po 
dobieństwa z naturalnemi , albo przynaym m ey 
możności bytu  (possibilitatem,, zamiast zabawy 
odrazę dlań sprawują. Chociaż więc uamiemlismy 
Że każde indiwiduum ma swoje oddzielne upodo
banie-, jednak ludzie oświeceni zbliżają się do sie
bie w tern upodobaniu: bo je opierają na ie< ncy i 
teyże samey zasadzie. P rzeciw nie  zaś nieuk, albo 
ten , który nabywając wiadomościom razu me od
niósł sie z niemi do ogółu powszechnego świata, 
który  zajęty samemi drobiazgami, oderw anem i 
przedmiotami, nigdy nie podniósł się do wyższego 
stanowiska, z któregoby mógł uczuć tę przedziw 
na harmonią świata; nie uczuje jey w dziełach tu 
dzkich, a upodobanie swoje będzie zasadzał na 
rzeczach wcale jemu niew iadom ych; tak dalece, 
Że nie zda sobie spraw y, dla czego mu to lun o w o 
sprawuje przyiemnośćY Dla czego to lub owo rodzi 
w  nim odrazę? Nieteli przyczyny rozrozma,a nas 
w  moralności? Czyliż nie tak się dzieje, ze kto me 
poznał tey spoyni świata, która utrzymuje wszyst
kie istoty w  jednym łańcuhu ; ten  ty ^o o so i 
pamięta, a ogółowi jak naywięcey szkodzi. ? ie 
jestże to skutkiem zapomnienia tych mądrych u- 
staw przedwiecznego T w órcy , Że w i d u  dla w ła 
snego dobra ogólne ze wzgardą poświęca. A ja .o 
te przyczyny wyraźnie nas rozróżniają w? uczui iu 
moralnem; tak i w  pojęciu piękności niez.atarte 
między nami stanowią cechy: bo piękność i dobroć 
są dwie ni ero zdziel n e siostry. Nie oświecony, al
bo człowiek fałszywe wiadomości posia ający^ 
nredszy jest do zbrodni; aniżeli ten, ktoi ego u m \ . i
1 * J  i . , C  d . / i i . l P  7 11-
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czuciem piękności; a jak o jedncy  tak  i o drugiey 
prawdzie,codzienne nas przykłady przekonywają. 
P ros tem u  wieśniakowi bardzo się podoba mało- 
stroyny instrum ent, ton wydaw any bez żadnego 
praw ie  stosunku do upływającego czasu, a bynay- 
roniey nie zważa czy odpowiada uczuciu; kiedy 
harm oniyny dźwięk skrzypiec,wydawany stosow
nie i do chwili upływającego czasu, i do uczucia 
obudzonego w sercu człowieka, żadnego praw ie 
n ie  czyni na nim wrażenia. Jego także oko ba r-  
dziey jest porywane obrazem niedołężnego pędzla, 
niż gdzie biegła ręka,przez doskonałą części spoy- 
n ią , umiała nadać życie całości. W ystające części 
bardziey go uderzają. Ciemny M uzułm anin piskli
w ą  z bębnem  piszczałkę przenosi nad zgodną or- 

, k iestrę ; styl szumny i nadęty w mowie, zasadzony 
na ciągłych porównaniach przedm iotów, żadnego 
z sobą związku nie mających, w  zachwycenie go 
w praw ia . Nie mamy już teraz potrzeby wmawiać 
rozsądnemu czytelnikowi, w  k tórym  razie ze:od- 
nieysze jest upodobanie z rozumem,czy tam, gdzie 
je człowiek zasadza na harmonii, czy tam gdzie jey 
zgoła nie masz? Są już w praw dzie, skąd inąd 
światli mężowie, którzy chcą nam wm ówić, że ta 
szumność i nadętość stylu wschodniego,daleko jest 
pięknieysza od Attyckiey prostoty : ale trzeba 
wszelkie zasady dobrego smaku, pięknych i śla- 
ehetnych uczuć wyw rócić , aby się z niemi zgodzić 
na to mniemanie: trzeba zapomnieć na owe dosko
na łe  dzieło Longina o Górności, w  którym łatw o 
jest widzieć, że i starożytnym szumność i nadętość 
s ty lu  dobrze była znajoma; ale od niey jak od za
razy unikali. Na obronę Attyckiego stylu,pod któ
ry m  lak niespodzianie dółki pokopano, dosyć bę-

%



(Me jednego zdania Cycerona:— I ł a f i e t ,  u t  non  
om nes, qui A t t ic e ,  iid em  bene: s e d u t  on ines, 
q u i b en e , iid em  ś ttice  d ic a n t• *) Lecz z nieró- 
w nie  większym zapałem rozkazują nam dzisiay, a— 
byśmy znaydowali upodobanie, nie tylko w ro- 
mantyczności metodycznie wykonaney; ale naw et 
w  tey, gdzie obrazy zebrane na polu dzikiey ima- 
ginacyi rzucone są bez szyku, bez ładu, jak robo
ta szalonego wichru , k tóry  poobalał budowle, po- 
łam ał.drzewa, powywracał stogi, a szczątki tego 
wszystkiego w jedne kupę zwalił. Mieymy się na 
baczności, aby nas nie sprowadzono z drogi p raw 
dziwego smaku i upodobania.

Początek poezyi romantyczney po w ie lum iey-  
scach wspominany , nie jest jak potrzeba wyłożo
ny. W  ogólności albowiem pokazują nam, że 
ona się wyrodziła z piosnek T rubadu rów  i Kar
dów; ale nie wiemy jakim sposobem wzrastała, 
przez jakie koleje przechodziła i jakim odmianóm 
podlegała: słowem, nie wiemy dokładnie jaki był 
jey pierwiastkowy i wzrastający charakter. Zdaje 
się, że pomiędzy Historykami tyle wspominające- 
mi o romantyczney poezyi, ile im ich zamiar po
zwalał, naylepiey sławny Hume wykazał jey po
czątek, Ogólne wyobrażenia tego znakomitego H,- 
storyka możnaby rozw inąć, poszukiwając zabyt
ków  pieni ówczesnych poetów, i układając je po
rządkiem chronologicznym. Z takowego zbioru ła- 
twobyśmy mogli widzieć, jak się wyradzała poe- 
zya romantyczna, jak się we wzroście swoim 
kształciła, i co naywięcey do tych jey odmian po
służyło, którym tak wyraźnie uległa; gdyz poró-

*)  In B ru to .  ę a p i te  L X X X I V .
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w n y w a j ą c  p i e r w i a s t k o w e  j e y  p ł o d y  z  d z i s i e y s z e -  

m i ,  k t ó ż  n i e  w i d z i ,  z e  o n a  t e r a z  s a m a  d o  s i e b i e  n i e  

p o d o b n a ?  L u b o  t e d y  d o k ł a d n i e  p i e r w i a s t k o w y c h  

o d m i a n  r o m a n t y c z n o ś c i  w i e d z i e ć  n i e  m o ż e m y ;  0 -  

s t a t n i e  j e d n a k  z a l e ż ą  j e d y n i e  o d  w p ł y w u  k l a s s y c z -  

n o ś c i ;  i  n i c  t a k  b a r d z o  d o  j e y  w y d o s k o n a l e n i a  n i e  

p o s ł u ż y ł o ,  j a k  p o e z y a  s t a r o ż y t n a .  G d z i e k o l w i e k  

w  t y m  r o d z a j u  p r a w d z i w y  s m a k  i  p o p r a w n o ś ć  p a 

n u j e ;  t a m  w y r a ź n y  w i d a ć  w p ł y w  i  d z i a ł a n i e  k l a s -  
s y c z n o ś c i ;  t a m  t w ó r c z a  j e y ,  Ż e  t a k  p o w i e m ,  r ę k a  

p r a c o w a ł a  n a d  s p r o s t o w a n i e m  t e y  n o w e y  l a t o r o ś l i .  

N i e  s a m e  a l b o w i e m  ś p i e w y  B a r d ó w  1 T r u b a d u 

r ó w ;  n i e  s a m e  p o w i e ś c i  b ł ę d n y c h  r y c e r z y  vv y a  y 

n a m  p o e z v ą  r o m a n t y c z n ą ;  a l e  t o  w s z y s t k o  p o ł ą 
c z o n e  z e  z n a j o m o ś c i ą  k l a s s y c z n e y ,  a  m i a n o w i c i e  

s t a r o z y t n e y  p o e z y i .  C ó z b y  z a i s t e  j e d e n  l u b  d r u g i  

ś p i e w e k  B a r d a  p o m ó g ł  t a l e n t o w i  S z e k s p i r a ,  g d y 

b y  j e  n i e  u p r z e d z i ł a  z n a j o m o ś ć  T r a g e d y i ?  C o z b y  

o n e  p o m o g ł y  B a y r o n o w i *  G e  t e m u ,  S z y i  e i o w i ,  
B i r g e r o w i ,  g d y b y  o n i  n i e  b y l i  o b e z n a n i  z p o e z y ą  

s t a r o ż y t n ą ?  1 k t o k o l w i e k  z e c h c e  c e l o w a ć  w  r o d z a -  

i u  r o m a n t y c z n y m ,  m u s i  k o n i e c z n i e  o b e z n a ć  s i ę  

z  r o d z a j a m i  k l a s s y c z n e m i :  b o  i n a e z e y  t r u d n o  m u  

b ę d z i e  z a s ł u ż y ć  n a  i m i e  p o e t y .  W  p o e m a t a c h  a l b o 
w i e m ,  t a k  g r e c k i c h  j a k o  i  ł a c i ń s k i c h ,  p r ó c z  z a s a c  

p r a w d z i w e y  p o e z y i ,  d o b r e g o  s m a k u  i p o p r a w n o -  

ś c i ,  z n a y d z i e  j e s z c z e  b a r d z o  w i e l e  m i e y s c  p o i  o -  
b n v c h c o  d o  c h a r a k t e r u  z  r o m a n t y c z n o ś c i a .  C z y l i  

w e ź m i e  z  O d y s s e i  p o w i e ś ć  o C y r c y ,  o  U l i s s e s i e  

w  s k a l e  C y k l o p a ;  c z y l i  w  E n e i d z i e  o p i s a n i e  w i e s z 

c z k i  z e  w s c h o d u  d o  K a r t a g i n y  p r z y b y ł e y ;  c z y  1 

T e o k r y t a  I d y l l ę  o  u r o d z e n i u  H e r k u l e s a  1 w .  t .  p . ,
z n a y d z i e  w  n i c h  t e ż  s a m ą  n a d z w y c z a y n  o ś ć  1 z b y 

t e k  w y b u j a l e y  i m a g i n a e y i .  A  c o  b y ł o  b ł ę d e m  a l b o
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wyboczenicm a  poetów starożytnych; to może po 
służyć za zalete dla romantyków. W szakze w y 
rażenia: „ k ą p a ć  się j a k  o r ły  w ży w y c h  s tru m ie -  
„  n iach  św ia tła ;  zw yc ię z tw o  s ied z i na  b y s try c h  

oczach; na  serc opoce kw itn ie  w ie rn o ść , m ę-  
”  stwo-, obw ia ł p ą k  ra d o sn yc h  uczuć  ” , są ba r-  
dziey przesadzone, aniżeli owe sęp y  u  Kallisty- 
nesa, z y w e m i g robam i zwane; któreto jednak 
Longin  za w ie lką  wadę poczytuje. Uniesienie się
niewczesne, c z c z a  wybujałość, są skażeniem, nie
zaś zaletą poezyi.

Filozofia dzisieysza rozpostrzeniając panowa
nie wr krainie uinysłowey,roztoczyła w p ły w  sw óy 
i nad umysłami poetów. Imaginacya przez tako
w ą  czynność filozoficzną zwrócona do krainy bai- 
dziey urojoney, wykreśla swoje obrazy więcey o- 
derw ane, niż starożytna, która ściśle się trzym ała 
naśladowania natury . Głębsze poznauie uczuć 
ludzkich, udzielone przez filozofów poetom, sta
je się przyczyną, że ci ostatni malują uczucia ludz
kie wcale inaczey, niż one nam na oko, lub  inne 
zmysły, objawiać się zwykły. Z tąd i to pochodzi, 
że lubo dzisieysza poezya, biorąc nie samą roman- 
tyczność, ale i inne rodzaje, głębsze nam kreśli u-  
czuciu ludzkie; atoli zbytnia czynność umysłowa, 
rodzi ją zawilszą, i nie tak  ła tw o każdemu p rzy
stępną, jak była starożytna. Jeśli tedy przyymić- 
my to ogólne praw idło  poezyi, że powinna bydź 
jak nayłatwieyszą, w' k tórym  to celu zm y s łó w \c i  
obrazów używa na mieyscu umysłowych; nie bo
dziemy w stanie zaprzeczyć temu postrzeżeniu, 
że ona dzisiay traci jednę z nay waznieyszycb za
le t ,  to jest ja sn o ść . Nadto uważając stan dzisiey- 
szych europeyskicli narodów , widzimy, ze one do
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czegoś tęsknią, do czegoś wzdychają; a to riiejako 
nadaje im ogólny charakter1. Historya zaś nas 
przekonywa, że narody, prócz właściwych sobie 
charakterów, mają jeszcze ogólny wieku. Panu
jąca tedy melancholia w ludach europeyskicli,wy
raźnie wpływa i na ich płody umysłowe, a miano
wicie poetyczne. Nie dziw tedy, ze w  dzisieyszey 
poezyi ciągła prawie rozlewa się tęsknota i ze w  
takiey tylko znaydujeiny upodobanie. Komicz- 
ność zupełnie dla nas zdaje się niknąć; pół-wieku 
prawie mija, jak mieliśmy prawdziwe talenta w  
tym rodzaju poezyi *). Z tych krótkich uwag, mo
żna niejako wyciągnąć charakter romantyczności 
w  ten sposób: w yradza  się ona z p iosnek i pow ie
ści błędnych ryc e rzy ; opiera się na znajom ości 
starożytnych  wzorów; kierow ana nowoczesną  
F ilo zo jifą  , tchnie duchem  ogólnym  d zisiey -  
szych narodów.

Charakter poezyi romantyczney, dopiero po
krótce wyłożony, daje nam poznać,jak jest błędne 
mniemanie jey stronników, którzy utrzymują, że 
poezys polska, nie mająca właściwego toku, po
winna przybrać romantyczny. Wszakże co jest 
własnością kilku, nie może bydź jednego. Ro- 
mantyczność bynaymniey nie wyrodziła się ani w  
języku ani w narodzie polskim ; ale widzimy ją 
pierwey ukazującą się we Włoszech, w Niem
czech i Anglii; prędzey więc może bydź właściwą 
tym trzem narodom, jak polskiemu: rów nie-też 
może bydź Szwedzką i Rossyyską jak naszą. N ad
to: ani poezyi, ani całey litteratury charakter, nie 
zależy od jednego tylko rodzaju pisma, bądź wol-

*) Nie  uy rn u j emy  j d n a k  p r ze z  to H r a b i e m u  A . F r e d r o w i ,  
k t ó r e g o  t a l en t  w t y m  r odza j u p o e z y i ,  j es t  p r a w d z i w y -

i
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ney  bądź. w iązaney  mowy. D ow cip ,  lekkość i d e 
likatność l i te ra tu ry  F ran cu zk iey  , n ie  z ep o p e i  
w y n ik ły ;  potoczystość i żywość w łosk iey ,  nie od 
sa ty ry  poszły; moc i g run tow nosc  angie lsk iey ,n ie  
z d ra m a tu  urosły ; głębokie m alow anie  uczuć, do
k ładność  i precyzya , n ie  z bayki w y p ły n ę ły :  sło
w em : w  żadnym  narodzie , jeden  rodzay pisma nie 
w p ły w a ł  na ogół tw o ró w  um ysłow ych . In n e  
w ca le  p rzyczyny  działają w  uksz ta łcen iu  w łaśc i-  
w e y  l i te r a tu r y  jak iegoko lw iek  narodu . P rzy czy n  
tych  bardz iey  szukać należy  w  sam ym  cz ło w ie 
k u ,  n ie  zaś z e w n ą trz  jego. K ie r u n e k  oświecenia, 
p ie rw ia s tk o w e  w y c h o w an ie  , głębsze poznanie 
n a tu ry ,  za pomocą n au k  śc is łych ;u trzym anie  ogól
nego c h a ra k te ru  w  jakim narodzie ,  jego pożycie, 
zw yczaje ,  opinie rozsiane, s tan  nie ch w ilo w y ,  ale 
d ługow ieczny : wszystko to nadaje w ła śc iw e  cechy 
p łodom  um ysłow ym . W reszc ie  rom antyczność  
jest ty lko  częścią poezyi; m ożnaż więc życzyć, a- 
żebyśiny zan iedbaw szy  ca łą  tę sz tukę  p ięk n ą  , w  
jednym  ty lko  jey rodzaju p racow ali?  Byłoby  do
syć śmieszną rzeczą , gdyby n a p rz y k ła d  w  jakim 
narodz ie  wszyscy m alarze , zarzuc iw szy  inne  ro 
dzaje sw ey  sz tuk i , same ty lk o  w idoki m alowali.  
T o  samo zastosować m ożna i do innych  sztuk p i ę 
knych . J e s t  tedy  oczew istym  b łęd em  u trzy m y 
w ać  , że dla nadania  w łaściw ego c h a ra k te ru  l i te 
r a tu r z e ,  t rzeba  w szystk im  mieć upodobanie w  ro
dzaju  rom antycznym  i ty lk o  w  n im  jednym  praco
w ać. W p r a w d z ie  poezya polska, a n a w e t  cała l i 
te ra tu ra  tego n a rodu , nie ma w łaściw ego toku, jak 
go mają: w łoska, lrancuzka, angielska i n iem iecka; 
ale rozw ażm y p iln ie ,czy  n ie  ta sama chęć,jaką dziś 
okazują ro m an ty cy ,b y ła  t e rn u n ł  p rzeszk o d z ie .W i-



dzac tak wyraźne cechy rozróżniające literaturę 
czterech cywilizowanych w Europie narodow, 
niezmiernie zdziwieni jesteśmy, dla czego ich pol
ski nie ma? Dla czego ten naród zdaje się mc me 
mieć właściwego , nic wyraźnego , nic odrębnego 
ani w  płodach umysłowych, ani nawet w obycza
jach i zwyczajach? Rozwiązanie tego tak ważne
go zagadnienia , naywięcey od historyi zalezy. 
Trzeba w czasy upłynione przenieść się z uwagą, 
i tam badać sposobu pożycia naszych przodków; 
jakie oni związki mają i z jakiemi narodami- co ich 
naybardziey zaymuje. Są-li sam. sobie zostawie
ni w ksziałceuiu się umysłowem; alboli tez mają 
wzory i jakie? Ile było w naszey mocy, tyleśmy 
sie starali każdy takowy punkt rozpoznać w dzie
łach naszego narodu: z tych zaś postrzezen wypa
dło: że naywaznieyszą przeszkodą do nadania od
rębnego,! nam właściwego toku, tak w  płodach u- 
mysłowych, jako też w  obyczajach i zwyczajach, 
była- Z bytn ia  chęć nowości i j e y  naśladow anie. 
W inniśm y zdać sprawę, jaką drogą postępowali
śmy w odkryciu tey prawdy; chociaż me możemy 
tego dopełnić, tylko z naywiększą krótkością —  

W  XVItym wieku, kiedy nauki matematycz
ne i starożytne kw itnęły w  Uniwersytecie K ra
kowskim, ukazywały się w narodzie naszym umy
sły dochodzące praw d ścisłych drogą rozumową. 
W vsoka cześć religii nadawała płodom umysło
wym cechę cnoty i moralności. W  tey epoce 1 li
teratury  polskiey stawa na czele poetów Jan o- 
chanowski, którego poezya przybiera 
właściwy całemu narodowi; opiewa on prawdy 
pożyteczne w życiu ludzkiem;język z natury męz-
ki, pod jego piórem nabywa giętkości, delikatn
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ści i prostoty A ttyckiey *). W szystko w  jego p ie- 
niach zmierza do natchnienia serca czytelnika  
cnota i moralnością. Pod koniec kw itn ienia  tego 
poety, naród polski wchodzi w  scisłc zw iązki z 
w łosk im , prócz bowiem  wzajem nych stosunków , 
które wprowadzają do P olsk i w ie lu  m ieszkańców  
N  ad ty brańskich, naród nasz, dzielący w ów czas  
sław ę pow szechnego ośw iecenia , w ysyła  w ie lu  
ziom ków  juz to do P ad w y, juz to do R zym u, dla 
wydoskonalenia się w naukach. Przez takow e zo- 
bopólne zw iązki dw óch narodów obyczaje w ło 
skie wchodzą na dw ór Zygm untów ; stąd się roz
lew ają po całym  kraju i stają się upodobane naro
dow i Sarmackiemu. Poezya narodowa, n ieodstę
pna towarzyszka obyczajów i zw yczajów , za ich

*) Kronikarze nasi, miłą tego  wieku odznaczają się p ros to tą .  
Przy taczam y tu  za wzór czystości i prostoty języka w y 
ją tek  z tłumaczenia kroniki Gwagnina , k tó re  było doko
nane pod okiem autora ,  jak sam w przedmowie wyraża, a 
w r. 1612 za jegoź własnćm staraniem wydane. E dycy i  
pierwszey str.  224 , gdzie się opisują rozmaite zabawy pa
nów polskich, pod czas wesela Jana Zamoyskiego — ,,Po- 
tym Mikołay Zebrzydowski z Zebrzydowic,  na onczas je
szcze będąc starostą Stęźyckim, w osobie Saturnusowey, 
jako rycerz  złotego wieku.na on plac przyjachał: wóz cią
gnęły  dzień i noc, dwanaście dziatek białych, także wiele 
czarnych,  nadobnie ubranych  w atłasowe szaty, gwiazdy 
po nich: białe t rzym ały  prawą stronę, czarne lewĄ , łań
cuszkami powiązane , a wszystkie zegarki niosły pa g ło 
wie. Siedział na wozie Saturnus,  z b rodą  siwą, kosę w 
ręce  zbroyney trzymał: Tem pus wszystkie pogania ł ,t rzy
mając na głowie zegarek: w pół-woza siedział Scipio zło
t ą  banią wielką w ręku trzymał,  która znamionowała 
wiek złoty za panowania Króla Stefana. Za tym S tan i
sław Miński wyjechał  na onźe plac, Jowisza i M n e rw y  
osoby na wozie mając: wóz był na sferach , obłokiem na
k ry ty ,  co było misternie z bawełny przyprawiono, k tó ry  
ciągnęli t r ze y  orłowie: na prawey stronie siedział Ju p i 
te r ,  przed nim były  łyskania straszne ogniste , k tóre  gdy 
doszły on*-go obłoku , zrazu się gwałtem żarzyć poczęły, 
aż Bóg z Boginią zaledwie z onego wozu uciekli,  jednak 
ugaszono,”
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zmianą przyymuje charakter włoskiey. T łum a
czenie dwóch sławnych poem atów przez Piotra 
Kochanowskiego ła tw o daje widzieć, jak język 
polski nabiera potoczystości, zw ró tów , a n aw e t  
całkowitych w yrażeń  włoskich. Pomnieysi poe
ci, idąc w ślady większych, usiłują tymże samym 
tchnąć duchem. T a  jednak odmiana nie jest na
der wielką; gdyż lit te ra tu ra  włoska, jako też pol
ska od niey w p ły w u  doświadczająca, zarówno by
ły  kształcone podług wzorów starożytnych. Z pło- 
dow owoczesnych tak prozy jako i poezyi, można 
widzieć jakich już przymiotów nabierały nasze 
tw ory  umysłowe Język jędrny, męzki, przy swo- 
jey obfi tości zdolny był malować głębokie uczu
cia z właściwą sobie odrębnością. Dwa w yraźne 
przymioty charakteru narodowego, otwartość i 
prostota znamienowały wszelkie rodzaje pisma. 
Nie widać wpraw dzie  wzbogacone)' imaginacyi 
pisarzów;wzmocnione atoli władze umysłowe ścii 
slemi naukami, przygotowane były do ważniey- 
szycli przedmiotów, niż do lekkich fraszek.Czwo
raka w dalszym czasie odmiana, z których trzy o- 
statnie w  dość krótkich peryodach po sobie nastę
pują, nie tylko że zaciera p ierw iastkow e te rysy; 
ale naw et nowych nie nadaje.—W prow adzen i  J e 
zuici do kraju, przyymują k ierunek  naukowy i 
nieznacznie usuwają od niego świeckich ; ćwiczą 
m łcu iez polską w  dialektyce, w  drobnostkach nic 
z siebie nie znaczących: zamiast dążenia ku pra
wdom ogólnym, do szczególnych zmierzają; a roz
cierając je na coraz drobnieysze, do nicości przy
wodzą. Zacieśnione przez to umysły, nie mogą 
wznieść się do wyższych pojęć. W ięcey u nich 
waży wyraz, n iż wyobrażenie, niż myśl, a naw et



i 8 5  —

uczucie ; zupełne zaniedbanie nauk matematycz
nych i fizycznych, usuwa zprzed oczu człowieka 
naturę  i czyni z niey niepojętą tajemnicę. Charak
te r  całego narodu , przybiera piętno pochlebstwa 
i skrytey uniżoności, k tóra czyha na własną zdo
bycz, bez względu na ogół ludzkości: każdy więc 
powodowany osobistym zyskiem, nic nie działa z 
uczucia, ale z wymuszeniem. Stąd tedy w  t łum a
czeniu  się, a tem  samem i w  pisaniu, znika o tw ar
tość , szczerość i prostota , a ichmieysce zastępują 
nadętość i przesada. T e  i ty m p o d o b n ę  przyczy
ny  , psują smak w e wszystkich pismach aż do 
wzdrygnienia. Zaczęta tak świetnie budow a 
przez Kochanowskich, Górnickich i Skargów, na
gle opuszczona, rozwala się“i  niszczeje. Zarówno 
mówcy jak i poeci, k tórych  więcey zmyślonych, 
niż z na tchn ien ia , piszą bez żadnego uczucia, 
smaku, a naw et bez sensu. Prócz m nóztwa u ry 
w ków  pisanych na pochwałę doktorów  Teologii, 
urzędników, Arystokratów, nowożeńców; prócz 
zmyślonych mów,niby na seymie miewanych, a w  
których  tylko żaki Szkolne popisywały się ze swo 
im dowcipem; może się komu zdarzyło widzieć 
ćwiczenia Akademików W ileńskich , przez ich 
professora Retoryk i zebrane i drukiem  ogłoszo
ne *). Z nich można jak nayłatwiey poznać, jak

*) N ie  lepsza w  t y m  ro d z a ju  jea t  x iążka ,  k t ó r ć y  ty tu ł :  O r a 
t o r  Po lonus,  p r im ó  a l iq u o t  i n s t i t u t i o n i b u s  de  C o m i t i i s ,  
L e g a t io n ib u s ,  M il i t ia ,  P o l i t ic a ,  d e in d e  o ccas ion ibus  i b i 
d e m  d ic e n d i ,  modis,  m a t e n i s  , ex e tnp l is  e t  s u p p l e m e n t s  
i n f o rm a tu s .  e tc .  e tc .  Anno v e r b i  I n c a rn a t i  m d c c x l . A u 
t o r  na k a rc ie  97 podkje  sposob,  jak można w k ażdym  c z a 
s ie  i w  k a a d e y  m a te r y i ,  i le  c h c ą c  m ów , z sześc iu  n a w e t  
c zęśc i  z ło żonych  (!) . pow iedz ieć .  Sposób ten  zasadza się 
na  tera ,  a ż e b y  p am ię tać  na jego  s e n te n c je ,  e r u d y c j e . 
sy m b o la . e x c e r p ta , k tó r e  t r o s k l iw ie  zeb ra ł  i  pod l i c z b a 
m i  u łoży ł .  S e n te n c y e  np. w  n a s tę p u ją c y m  są guście:  —

D t. fV ili H ist, i L it . T . V . 1828 r. m arzec• 1 ^
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dalece zepsuł się smak i gust naszego narodu. Sto 
lat i  więcey t rw a  Polska w  tym letargu nauko
w ym , a co Historyk angielski powiada o stanie l it— 
te ra tu ry  swojego kraju w  w ieku xu, to się zupeł
nie zastosuje do naszey od połowy xvń aż pod ko-' 
n iec xyiii. „Duch zabobonności tak był panujący, 
, , że upajał osoby gnuśne do rozumowania, a bar-  
,, dzicy te, które powodowane interesem, zaszczy- 
,, tami, albo lichym zyskiem, usiłowały go rozsze- 
n  rzać. Nędzna l i t te ra tu ra  owego czasu nie mia- 
,, ła  innych pobudek: zaledwie kilka słabych pro- 
„  mieni rozumu tlało czasem obok chmur grubey 
,, niewiadomości; albo co jeszcze gorsza, obok złu- 
,, dzeńp rzew ró tney  umiejętności, k tóre jak du- 
,, szące wapory zaciemniały słońce i ścieśniały 
„p rzy rodzen ie . Ci zaś, którzy uszli powszechney 
„ z a ra zy ,  nie zasadom, przez k tóre  wsławili się, 
,, byli w inni swoje szczęście; ale raczey zbłądze- 
„  niu od instrukcyi powszechney: bo tylko tym 
„sposobem  umysł ich został cokolwiek zdro- 
,, wy.” —- W  podobnym nieładzie leżały nauki w 
Polsce aż pod koniec ośmnastego wieku. A lubo 
na kilka la t  przed  tym zreformowane zgromadze
nie XX. P ijarów , wałczy z Jezuitam i o wycho-

G a łą ź  sp r ó c h n ia ła  n a  z e rd z i w s p a r ła  —  L a r w a  m ię d z y  
zbozem , do s ir  ciszen ia  p ta s tw a — /S/ie d z is /c y s ie  n a s  i n fo r 
m u je  p rzy s ło w ie , n ie  k a ż d y  k ą s a  co w ą sa n u  ł r z ą s a — Do 
b rze  s /ę  i m a ły  kom o/' w p ije  w krew  n ie p r z y ja c ie ls k ą , 
w s za k  i to  p ra w d a  —  O d y n ie c  g r z b ie t  o d rzew o  c ze sze  -* 
M ie c h  k o w a ls k i—S o w a  p r z y  s ło ń c u  i t  p .  Do każdego r o^  
•dzaju mó wi eu i a  , zn a y du ją  si<£ p i z y k ł ad y  zo w s p ó ł c z e 
snyc h  m ów c ó w  wy j ę t e .  Między inne im są n i ek t ór e  c z y 
s t ą  pisań# polszczyzną-,  nie,  j ak' sain a u to r  na końcu  d z i e 
ła.  p r zemawi aj ąc  do cz y t e l n i ka ,  w y z na j e , ż c  umi eśc i ł  je za 
\v?,.5r dla t y c h ,  k t ó r z y  l ub i ą  na yc z yś c i ey  m ó wi ć  po po l 
sku: qru purtzfn  a m a n t in  d ic e n d o  p o la n iss irn u m . b k ą d  

duje wi dz i eć ,  że iuż by l i  t acy ,  k t ó r y m  ta  śmieszna ł a 
t an ina  d w ó c h  i ę z y k ó w ,  nie  smakowała .

!
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Wanię młodzieży; w ie lk ie j  atoli doznaje t rudno
ści i w opieraniu się przeciw  wzmocnionemu za
konowi, i w  wytępianiu fałszywie rozsianych wy
obrażeń. Zjawia się nakoniec mąż wielki, Stani
sław  K o n a rs k i , k tó ry  potrafił niejako pokazać 
ziomkom błędny k ierunek  wychowania młodzi; 
smak w sztukach pięknych zepsuty; niedolęznośó 
nizkich uinvsłów i błahych dowcipów: nauczył są
dzić płody um ysłowe nie z próżnego i nadętego 
słów brzęku, ale z w ew nętrzney  ich wartości: jak 
mógł przekonyw ał w  swoich pismach retorycz
nych, że mowa ludzka, nie tak od wyrazów, jako 
raczey od myśli zależy. Jakoż wśród gorliw eyi 
staranney pracy, udało mu się przecież w yprow a
dzić naród z odmętu umysłowego: w  tern jednak 
chybił, że nie starał się l i t te ra tu rę  polską zw ró
cić do tego źrzódła, skąd ona swóy początek wzię
ła. Należało w  jey odnowieniu od tego stopnia 
zaczać, na którym ją szesnastego w ieku pisarze 
postawili. W p ra w d z ie  świetność ówczesna Frari- 
cvi, jey nagły postęp w  oświeceniu, staje się wzo
rem  dla innych narodów, a mianowicie dla tych, 
k tó re  z prochu i kurzu  otrząsać się poczynały. K o
narski nie mógł inaczey rostoczyć światła nad za
ćmionym krajem, jak biorąc wzór z narodu celu
jącego w Europie. Ziakłady naukowe przez XX. 
P ija rów  utrzym yw ane, naywięcey usiłują nad 
tern, ażeby odnowić nauki matematyczne i fizycz
ne , k tóre przez Jezuitów  zupełnie były zaniedba
ne, a his tor yą dziejów ludzkich i filologią spro
stować; gdyż te dwie nauki blednie były w y k ła 
dane. Uprzedzenie poskromione, ubieganie się za 
błyskotkami wyśmiane , chęć popisywania się 
z sentencyami poetów i filozofów starożytnych



przyzwoicie naganiona, sprawują to, że talenta, 
zdolne do poezyi, idą raczey za własnem uczuciem, 
niż za łataniną i zbieraniną bez szyku z autorow 
klassycznyeh; wzbogacone także wiadomościami 
nauk przyrodzonych,biorą swoje wzorv z przyro
dzenia, przez co poezya naturalnieyszą się staje. 
Krasicki otrzymuje pierwszeństwo między poeta
mi swojego kraju. Dmochowski przewyższa wszy
stkich tłómaczów. Dwa te znakomite talenta na
dają poezyi polskiey charakter S tarożytno-fran-  
cuzhi. W  poźnieyszych nieco czasach światli mę
żowie zachęcając do naśladowania tych wzorów, 
usiłują jeszcze zwrócić młode talenta do dzieł Gre
ckich i Rzymskich, a skutki ich gorliwey usilności 
już się dawały widzieć w poetach jeszcze dziś ży
jących. Wszystko to nam niejako pochlebiało, że 
kultura nasza zmierza do pożądanego celu ; że 
z czasem staniemy w rów ni z innemi. Ale jak 
wszystkie nader pożądane kresy dla człowieka, 
tak i ten jest bardzo niepewny; tak dalece, że kie
dy już zdajemy się go dobiegać; wnet zjawia się ja
kaś nowa przeszkoda, jakaś tama nie widzianą 
ręką rzucona, która nas znowu na długo odeń od
dala. Zaledwo błysnęła poezya romantyczna, a o- 
wo wszyscy rzucili się do niey, bez względu na
wet, czy kto z talentem lub bez talentu; czy kto 
ma zgodny charakter z tym rodzajem poezyi, lub 
go nie ma; byleby tylko w nowym pokazać’ się 
stroju. Wszakże nas proste a prawie zmysłowe 
uczy doświadczenie, że jeden pisarz nie może 
w każdym rodzaju poezyi zarówno celować; lecz 
jeśli w  jednym jest wielki, w innych musi bydź 
albo pomierny, albo mały: to zaś nie tylko w ry- 
motwórstwie łatwo postrzegać się daje; ale nawet



i w e  w szystkich  sztukach p ięknych .  T e n ,  k tó ry  
w  sw oich  robotach ro z lew a  uczucie posępne, t k l i 
wością  p rzem aw ia jące ,  n ie  jest zdolny^ nadać im  
wesołości lu b  jakowegoś rozjaśnienia: i p rz ec iw 
nie ,  komu z p rzy ro d zen ia  u d z ie lony  jest d a r  o bu-  
dzania śm iechu; te n  p ró żn o  będzie się silił  sk łonić 
nas do płaczu . T o  jest p ra w d a  n ieodzow na, że 
w sze lk ie  dzie ła  sz tuk  p ięk n y ch  są obrazem  duszy 
tego, kto te dzie ła  wydaje z siebie, a im  doskonal
sze, te in  w y ra ź n ie y  odbija się w  n ich  c h a rak te r  
tw ó rc y .  B ez żadnego w ięc  w zg lęd u  na  te  p r a w d y  
n ieodzow ne , czy w  k im  tk l iw a  dusza lu b  w eso ło 
ścią ożyw iona , wszyscy się do rom antyczności r z u 
camy: n iew czesne  zaś i n iekosz tow ne  p o c h w a ły  
tak  dalece nas omamiają, ze b y leb y  ty lko na n ie  
zasłużyć, opuszczamy nayw ażn ieysze  rzeczy  a do 
sam ych  Ballad  s k w a p l iw ie  się b ierzem y. Do tey  
ostateczności p ro w a d z ą  nas n ie ro z w aż n ie  rozsie
w a n e  w yo b rażen ia ,  że k to  ty lk o  n ie  śp iew a  to n em  
rom antyczności;  t e n  n ie  zasługuje na  imię poe ty .  
B łęd n eć  to jest m n iem an ie  i t a k  szkod liw e, że 
zn iechęca ku  p ra w d z iw e y  poezyi n a w e t  tych ,  k tó 
rzy już .św ietnie  p racow ać  zaczynali w  rodzajach 
k lassycznych , i czynili jakąś nadzie ję  ich u k sz ta ł -  
cenia w  naszym języku. Z nam  jednego m łodzień
ca p ra w d z iw y m  ta len tem  poe tyck im  obdarzonego, 
k ló ry  p iękn ie  p rz e k ła d a ł  Ody H oracyusza na język  
polski; k tó rego  t łum aczen ie ,co  do w iernośc i i gła
dkości, p rzew yższa ły  w sze lk ie  inne  w  naszym  ję
zyku  znajome; ale pochw ałam i rom antyczności ta k  
został om am iony, że n ie  w a h a ł  się w yznać: 
„ B y łb y m  lep iey  p rz y ię ty  od m oich c zy te ln ik ó w , 
gdybym  zamiast dziesięciu  P ieśni Horacego, jednę 
B a l lad ę  napisał.”  —  T a k a  niestałość n igdy  n ie
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nada 'właściwego charakteru  poezyi polskiey: bo 
nim  wszyscy rzuciwszy się doroniantyczności w y 
góruje m w  tym now ym  rodzaju; może się zjawić 
inny, a my skw apliw ie się zań chwytając, i w  jed
nym  i w  drugim osłabiejem. Tak  ciągle poczynać 
a nigdy kończyć nie będziemy.

Pow staw anie  p rzeciw  wzoróm klassycznym, 
zniechęcanie ku nim młodych umysłów, żadną 
miarą nie może się nazwać zaprowadzeniem lep
szego smaku. Dzieła albowiem klassyczne, a miano
wicie starożytne, dotąd były naylepsze do ukształ- 
cenia smaku, jak o tern dostatecznie nas przokony- 
Wają naypierwsi Estetycy i naylepsi Poeci. A nią 
tylko sama poezya, po odrodzeniu się nauk w E u 
ropie, w inna swóy początek, wzrost i udoskonale
nie tym nieocenionym wzorom; ale naw et M alar
stw o, Skulp tura  i A rchitektura  wystawują za- 
chwyoające obrazy,skreślone podług wzorów sta
rożytnych. Cokolwiek Europa ma naylepszego 
z dzieł sztuk pięknych; cokolwiek jey n iew ydarta  
sławę przynosi; wszystko to w inna natchnieniu 
Greków i Rzymian. Moznaz w ięc bez wzdrygnie- 
nia, bez nadwerężenia, ze tak  powiem, sumnieuia 
powstawać przeciw tym dobroczynnym wzorom? 
W szystkie  nakoniee dzieła sztuk pięknych, mają
ce w  sobie smak praw dziw y, choćby i nie roman
tyczno, są owocem czystego rozumu; powstawać 
więc przeciw tym dziełom, jest to jedno, co bydź 
nieprzyjacielem tego boskiego daru, k tóry  nas od 
zw ierzą t  rozróżnia. W  naszym języku lubo nie
w ie lu  mamy prawdziwych poetów; atoli ci wszy
scy, ukształceiii podług wzorów starożytnych, nie 
tylko że do udoskonalenia się języka przyczynili; 
ale naw et nie poślednie nam mieysce w l i l tc ra tu -

/
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rze  pow szeehney  zyskali. W a c h le r  oddaje c h lu b 
n i  pochw ałę  N iem cew iczow i; ale m e  za ro m an ty - 
czność K a u l f u s , n ieśm ie rte ln y  w  F ilo lo g u  ro zb io 
re m  sw ym  tłum aczen ia  Iliady  D m ochow skiego, 
e ru n to w n ie  pokazał E u ro p ie , Że język  polski jest 
obfity  i h a rm o n iy n y . Cóż w ięc  za p o w ó d  zn iechę
cać w szystk ich  do K lassyczney l i t te r a tu ry ,  a m ia
n o w ic ie  s ta ro ży tn ey , i g w a łtem  pędzić  w  dzik ie  
s tep y  ro m a n ty c z n o ^ ?  N ie je s tż e to  p łoche s tro n 
n ic tw o  i zbyteczne ubieganie się za n o w o ścią . B a r
dzo tra fn ie  zgadł w ieszcz po lsk i, d la  czego u siłu je 
m y poniżyć dzie ła  G rek ó w  i  R zy m ian , gdy ta k  po
w iedzia ł:

Zniszczmy rzymiaństwo, zniszczmy greczyznę, 
Niech dawnych płodów dalsi nie widzą;
Damy następcom drogą spuściznę:
Nie wiedząc o tych, którzy nas wstydzą,
Pierwsze z ufnością mieysca zasiędą,
Kontenci z siebie wielkiemi będą. — *)

M iałżebym  tu  d la  w iększego p rzekonan ia  m o
ich  czy te ln ik ó w  w yliczać za le ty  poetów  starozy  -  
nvch ? —  B ynaym niey: ju ż  ty le  poczyniono g ru n 
to w n y ch  d z ie ł E s te ty czn y ch , w ykazu jących  n a  
czem  istota p iękności zależy, a w szystk ie  ezerpa y
swoje zasady  ze w zorów  s ta ro ży tn y ch , zy  i l .
m er, P in d a r , Sofokl, W irg ili ,  H oracy, L u k re cy  
p o trzeb u jąm o jo y  obrony? B ynaym niey : p ra w d z i
w a  a lbow iem  w ielkość w y rw a ła  ich o z ie .a  z poża
ru ciśnionego rę k ą  dzik ich  Żołnierzy Om ara: p ra w 
d z iw a  ich  w ielkość  ty le  w iek ó w  p rz e trw a ła , k ie 
dy ci, co na n ich  z zajadłością p o w staw a li, w  wie-*

*} Krasicki. T. II. 5tr. Bdyc. W i leń,



czney niepam ięci zginęli. P okry ła  nieuw ażnych 
taz sama hańby pom roka, k tó rą  oni na tych boskich 
śpiew aków  gotow ali. Podobna koley każdego cze
ka, ktokolw iek ośmiela się pow staw ać na te  dobro
czynne talen ta , k tó re  ukształciły  nasze zdziczałe 
serce. Znając to , jakże je uw ielbiać pow inni- 
smy. Komuż zaiste E uropa w inna swoje oświe
cenie, jeśli nie starożytnym ? K to nas z odm ętu 
w ieczney ciem noty w y p ro w ad z ił?—  Staroży
tn i K to nam  mgłę z oczu naszych o tarł?—  Sta
rożytni —  Kto w la ł w  serce nasze uczucie ludz
kości, miłość cnoty, odrazę w ystępków ? — Staro
żytni. I za ten  w pły  w  dobroczynny mamyż w  
końcu pogardzać niem i i na zawsze od siebie od
rzucać? N ie zaiste, my do nich całem sercem , całą 
duszą przylgnąć pow inniśm y. —

P raw dziw a wielkość zawsze m iew a tych , k tó - 
rz y )'1 poniżyć usiłują, a tam  ich wiecey, gdzie zło
śliw y egoizm rozgnieździ swe siedliska. M usieli 
juz tego doznawać starożytni Grecy, kiedy po
wszechnym praw ie u n ich  było przysłow iem ; —
„ Jak  za idącem i przeciw  słońcu cień z ty łu  zaw
sze się wlecze; tak zadązącem i ku  sław ie zawiść 
w  siady bieży ”  —  Poniżany i sponiew ierany był 
Hom er; ale od kogo? oto od tych, k tórzy  sami nic 
podobnego nie zdziałali. Prześladow any był Ko
pern ik ; dla czego? —  oto dla tego, że poziome i za
zdrosne istoty,, nie mogąc w zbić się do szczytu tey 
w ielkości, na k tórey  go m ądrość postaw iła, usiło
w ały go stam tąd strącić. N ie dziw m y się,że i dzi- 
siay pow stają p rzeciw  w ielkim  Geniuszóm: bo na
tu ra  ludzka jest zawsze ułom na, a jey kalectw o 
w ie ami n ie  daje się uleczać. Pow stający przeciw  
praw dziw em u św iatłu , są to chorzy na" oczy, k tó -
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rym blask słońca jest nieznośny i klórzyby woleli 
Ustawicznie siedzieć w  ciemności, niż na świetle; 
a jak jedni tak i drudzy godni są politowania! Ale 
niech się spikną nieprzyiaciele starożytney poezyi; 
niech natężą siły, ażeby ją wypędzić z tey nie- 
wdzięczney ziemi, która jey swoje oświatę winna; 
niech na wzór zdziczałych żołnierzy Omara znisz
czą pozerczyrn płomieniem starożytne xiegi: znay- 
dą się przecie tacy,którzy wyrwawszy je z tey k lę
ski, z Homerem, Pindarem  i Sofoklem-żyć polubią. 
Praw da nikogo nie powinna obrażać. Powszech
nie daje się widzieć, że ci naybardziey powsta
ją przeciw  wzoróm starożytnym, którzy nie mo
gą ich czytać w  oryginale. Jedni albowiem pb- 
cząwszy uczyć się, a postrzegłszy ciężar, na po
konanie którego potrzeba męzkiey w ytrw ałości, 
cierpliwey pracy; jak zdraycy odbiegli ich, i wie
czną zemstę poprzysięgli. Drudzy nigdy ani sły
sząc, co to jest język Grecki lub Łafeiński, a chcąc 
za mędrków uchodzić, pozbierali wady nie auto
rów , ale tłumaczów: albo, co jeszcze gorsza, i tłu 
maczeń nie czytając, omackiem szukają błędów i 
sypią niemi bez żadney znajomości -— S ic  est vul~ 
gus: e x  verita te pauca , e x  opinione m u lta  ae- 
stirnat -— *) A jako pierw si tak i drudzy czynią 
to w  celu usprawiedliwienia młodocianego leni- 
Wstwa i próżnowania. Jeden z pierwszych Estety
ków niemieckich za rzecz słuszną poczytuje, ażeby 
stanowione były kary na kazicielów piękności, 
Jak są ustanowione na fałszerzów pieniędzy: na- 
szem zaś zdaniem, nieźle także byłoby, kżeby ci, 
którzy chcą wyrokow’ae o starożytnych pisarzac

(*) Cicero  pro  Q. H os tio  Comoedo, C. X .



zdawali wprzód examina z języka Greckiego i Ła
cińskiego, jak z nauki praw a powinni zdawać ci, 
którzy na sędziów mająbydź wysadzeni. W szakże 
w  jakiemśpiśmie nie wahano się nazwać dzieła 
starożytnych m artw etn i i suchemi sk ie l t ta m i .  
Trzeba albo nie mieć wyobrażenia o pisarzach 
Greckich i Łacińskich, albo bydź pozbawionym 
wszelkiego uczucia, chcąc wyrzec podobne zdanie. 
K tóż się llie wzruszy na łzy starca leżącego u nóg 
zabóycy swojego syna,i błagającego o oddanie znie
ważonych zwłok jego? któryż oyciec żyiący potra
fiłby lepiey wynurzyć swoje uczucie? Któż się 
nie rozśmieje czytając Arystofanesa Szerszniów 
(UtpfjHsS), gdzie tak dowcipnie wyszydza Juristów? 
Któż się nie uniesie z Pindarem  i jedney chwi
li  nie jest z nim już w sercu człowieka, już 
w  dziwnych tw orach przyrodzenia, to się wzbi
ja w  obłoki i ledwie nic odkrywa co się za 
niemi dzieje? Sążto m art we skielety  ? To ty l
ko może powiedzieć zepsute serce, które nigdy 
nic czułego przyiąć nie jest zdolne, i jak spróch
niałe drzew o, co się nie odezwie na dźwięk sprę- 
żystey stali. Zmysłowy to iest nader sposób widze
nia, uważać, że zarówno myśli i uczucia nasze ra- 
y,cm z ciałem w ątleją i w próchno się obracają, 
Trzebali nam , w dzisieyszym stanie oświecenia, 
przypominać, że umierającego człowieka myśli i 
uczucia na piśmie zosta wionę wiecznie trw ają, a- 
kiedy jeszcze pochodzą z ogólnych przyczyn, całe
m u rodzajowi ludzkiemu spóloych, to zarówno 
przed jak i po kilkadziesiąt tysięcy la t są czułe, 
przyjemne, piękne, żywo i zawsze mqcnio interes-. 
sujące? Dopóki w  rodzaju ludzkim będą Oycowie 
i dzieci, i będzie miłość między niemi; dopóty pro-



śba Priama będzie rozrzewniającą. Dopóki praw
dziwa m iłość będzie wę..»em zony z mężem; dopó
ty pożegnanie Hektora z Andromachą będzie czu
łe  i tk liw e. D opók i'n iew inna zbrodnia, nędza i 
ślepota będą uważane za godne politow ania; do
póty Edip Sofoklcsa wyciskać będzie łzę litości 
z oczu czyteln ików . 2'. JE.

f p . , ,, a  ' ■■■----------- !  Jj. g L L ! = 3

I I  I  S T  O II Y A.

0  P O C Z Ą T K A C H ,  .TF.ZYKU I L I T E R A T U R Z E  N A RO D O W  L I
T E W S K I C H -  (Ciąg agi. Obacz w yiey  sir .  5).

Nazwisko rodowe, na oznaczenie wszystkich 
razem narodów Litewskiego plemienia, dotąd je
szcze wybrane nie jest. P . W atson, używa wy
razów der L ettisch e  V o lkersta m m  (plemię Ło- 
tewskie); toż samo znaydujemy w Historyi P ań- 

_ siwa ltossyyskiego przez Laramzina napisaney, 
W tomie I na str. 55 powiada, że: „N estor wy
mienia jeszcze Letgołę (Łotyszow Inflanckich), 
Zimgołę (w Semigalii), Korś (w Kurlandyi) i L i
tw ę, które do Finnów  nie należą, ale wespół z 
dawnymi Prussakami,składają naród Ł o tew sk i.”  

Pobudki, dla których wolałem użyć w  tym 
razie nazwiska narodów  L itew sk ich , są nastę
pujące:

i. Jeżeli te narody pochodzą ze Słowiańskie
go, tedy właściwie tak nazwani L itw ini (Żmudź), 
sądząc podług ich języka, naymniey oddalili się 
°d swojego szczepu.

a. Obróciwszy się do dawnych kronikarzy, 
Znajdujemy, że Henryk Lotw ak, którego do p i-
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* sarzów XIII w ieku policzyć należy , Łotyszów  
nazywa L e tth i  (5o), L itw inów  zaś L e lto n e s  al
bo L e tth o n es . Nowocześni historycy (w tey licz
bie Szlecer i G atterer), na oznaczenie wszyst
kich w  ogólności narodów L itew sk ich , zatrzy
mali to nazwisko i używali wyrazów L e ttisc h e r  
K o lk ersta m m  (populi Lettici), L e ttisc h e  S p r a -  
chen  i t. d. Za tym przykładem idąc, i nam w y 
padało mianować one narodami L e tjc k ie m i;  Ne
stor atoli pod wyrazem L ie tg o ła  rozumiał nie 
całe plemię, lecz w szczególności Łotyszów ty l
ko, którzy podobnie jak L itw ini, oddzielny na
ród podług niego składają. Z pisarzy byzantyń-

(5o) Lett/d , (jui p ro p r ie  diCuntur L etg a lli (s. Lettgalli); 
obacz Origines Livoniae sacrae et civil is, seuChro- 
nicon Livonicum vetus,—his to ria  ap io  guodam Sa- 
cerdote  , qiii ipse tantis rebus i n te r iiiit, eonscripta , 
et ad annum cioccxxvi deducta. E  codice MS. re-  
censiu te tc .  Joan D aniel Gruber. F rancof .  et Lipsiae 
1740 in fol. pag. 36. O autorze tey k ro n ik i  , Gruber 
w  p rzedm ow ie  na str .  11 i 111 tak mówi: fofenricurn
L ettum , incfuam, ijma ad annum M CCXJ n. 3 diser-  
te lle n r ic u s  de JLełtis, e t  P h il ipp i ,  Rareiiurgensis  
E p iscop i ,  saoerdos e t  in te rp res  d ic i tu r . i  G ru b e r  
mówi, że k ro n ik arz  by ł zapewne jednym z uczniów 
tych szkół, k tó re  p ie rw s i  biskupi dla oświecenia 
ludu prostego w Prtis iech zakładali. N iewiem co 
potem mogło dac powod professorowi Dule do u* 
trzym ywania razem  ze Szlecerem  , jakoby H e n ry k  
Łotw ak  był Anglikiem: «—der sogenantiŁe H e in r ic h  
d e r  L et te ,  ein gelehr ter  Engliinder , der  vermuth- 
1 ich in deutschen Kdostern erzogen war , und gros- 
se I łe isen  gemacht hatte»- (J, G- Buhle , L i t e r a tu r  
der  allgem. nordischen Geschichte  , s. 281; Schlo- 
ze r  s Allg. nord. Gesch. s a46 in d e r  A nmerkung). 
Niem ieckie tłumaczenie tego k ro n ik a rza ,  obeymu- 
jąeego wypadki od boku 1186 do 1226 jwydane przez  
A rud ta  we dwóch tomach,pod tytułem: Joh. G o ttf r .  
A rn d t s L ieflSndischeChronik; Halle, 17^7 und 1755 
in  folio.

i



skich XV wieka Jerzy Kodin, mówiąc o naro
dzie Litewskim , używa słowa Atrpo; kray zaś od 
Uiego zamieszkany, ktzftada; u Chalkondylasa 
Znaydujemy nazwisko ktzuavog (cfr. Stritteri Me- 
*hor. popul. T . II. p. i o 5 i — 1 0 53). Rossyvskie 
Nazwisko Łotyszow ztąd zapewne w zięło począ
tek, że sami mieszkańcy, jak wyżey już powie
dziano, nazywają siebie Ł a tw i  albo L atw eesch i 
(w liczbie pojedyńczey Ł a tw is  , Ł a tw ee tis), a 
kray swóy L atw eesch u  semme', L itw ina zaś Ł o
tysz nazywa L e itis \  a Litwa znana mu jest pod 
imieniem L e e ta w a , L eischu  sem m e  (5i).  W at
son mniemał, że autorowie łacińscy od byzantyń- 
skich w zię li nazwisko L ith u an u s  (52); ale omy
lił się w  tym razie, bo już w  Kwedlinburskiey 
kronice pod rokiem 1 0 0 9  powiedziano: in confi-  
nto R u sciae  e t  L ith u a e  (53). Nadto samiż L i-

C5z) P rzec iw n ie  zaś L i tw in i  pruscy nazywają Inflanty  
L a tw ija , a Inflan tczyka L a tw ys. (Oh. słow nik  P .  
MicLcke.).

(5a) Jahresverhandlungen der  K u r l .  Ges. fiir L i te r ,  
und Kunst.  11 2(34.

(53) Chronicon Saxonum Q uedlinhurgense, (resecto i- 
nitio  ab origine 111 mul 1 usque ad tempora Jinp. Va- 
len tin iam ) in  G. G. L eibnitii SS. r e ru m  Brunsvi-  
censium. T. I I  p. 287.— K ro n ik a  K  wędlin burska,  
zaczynająca się od roku  364 ciągnie się do im ku 
1025. S łowa wyżey wymienione znaydują się w 
następnym peryodzie: sSanctus B runo , qui cogno- 
m m atur B onifaclus, Archiepiscopus, et nionachus, 
X I  suae conversionis anno in confinio R usciae  e t 
L ithuae , a paganis capite plexus , cum suis X V II I ,  
V I I  Id. M art i i  petii t  coeios.» Szleeer  w Nestorze 
swoim (II .  53; tłum. ross. I  91) p rz y  słowach: in  
confinio Rusciae et Lithuae, przytacza D ytm ara ,  
b iskupa M erseburskiego ( +  w 1018 roku), którego 
k ro n ik a  wydrukowana także w  Lejbnica: S cr ip t ,  
r e r .  Brunsvio. (Hanoverae, 1707 fol.) T . 1 p. 3z3 sq.
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tw in i nazvAvają siebie L i tw i  albo L łefuw ninkaś , 
a kray  swóy L ie t i iw a  (54). W atson  leż mówi: 
,,also miissten w ir sie (alle dicse Volk er), L i t -  
war, L a tw e r  oder Latweete.n  -nennen;”  ale, ja
ko autor niem iecki, poszedł za większością gło
sów swoich poprzedników .

5. W  ltossyi, osobliwie od X lllgo  w ieku , na
zwisko L itw in ó w ', bez w ątp ien ia  , nie rów nie 
Aviecey znane było aniżeli imię Łoty?zÓAV. I)o te 
go L itw in i, m ianowicie w  XV w ieku, dzielno
ścią swoją doszli do tak  znakomitey słaayy histo- 
ryczney, że autorow ie rossyyscy nie mogą im  od
m ówić pierwszeiistAva przed innem i narodami te 
goż plem ienia; nie mogą nie nadać ich nazw iska 
Całemu p łom ien iow i, k tó re  w łaśnie przez nich 
stało się pam iętnem  w dziejach E uropy  wscho- 
dniey.

Zdaje mi się, że powyższy w ykład dostatecz
nym jest na okazanie, dla czego można i należy 
całe to plem ię w  ogólności nazywać nie Ł o te w 
skim ,  ale L ite w s k im  (55).

TDvtiaar , m ów iąc  o ty m ż e  a r c y b i sk u p ie  , bynny- 
m ń ie y  n ie  w y m ien ia  L i tw in o w ,  Oto są jego słowni 
i B r u n — in confin io  p ra e d ic ta e  reg io n is  (Prussian) 
e t  R u ss iae  cmii p r a e d i c a r e t , p r im o  ab inco l is  pro* 
b ib ę tu r ,  ct p lus  evangelizans capi tui* , d e in d eu u e  a- 
m o re  C b r is t i ,  qu i E cc le s iae  caput e s t , VV1 t  al. 
IVIart. m i t is  u tag n u s  d eco lla tu r  cu m  suis X I I X.Cor* 
p o ra  to t  m a r ty ru m  insepu lta  ja cu c ru n t ,  (juo ad E o- 
iiziavus id c o m p er ien s ,  eaderń m e r c a tn r ,  ac do m u l
*oae fu tu ru m  ac tju is iv i t  so la t iu m  (tamże s t r  3g8)i 
K a  ram  ni n tak że  odw ołu je  się do k r o n i k i  Kwfedli'n* 
b u rsk iey ,  ,T. I I  p rzy p is .  36*

(34) tifr. Ja l iresvcrl if tndlungen e tc .  I I  a64 i C f t .  M ic k  
d c ,  L it tau isc li -dcu tsches  u n d  D eutsch- li t tau isches*  
A\ b r te r - l łu e h .  T h .  I I  s. 327 11 ud 3s8.

(55) P an  K e p p e n  z a raz  po tem  daje k ró tk i  ry ś  hi*
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W racam  się teraz do pierwiastkowego celu 
ninieyszego pisma, to jest do krótkiego rysu lite
ratury Litewskiey, podług trzech głównych jey 
oddziałów, opartych na różnicy dyalektów' />o- 
tew skiego , Prusko-Litewskiego^ i właściwie tak 
nazwanego Litew skiego  czyli Zm udzko-L ite w 
skiego. Rys takowy, dla krótkości swojey , nie 
może i nie powinien zaspokoić tych, którzy się 
poświęcają gruntownemu zgłębieniu tego przed
miotu. Ze jednak ułożony jest podług naylep- 
szych dzieł drukowanych i rękopisów (po czę
ści na moję prośbę sporządzonych), służyć przeto 
może do wstępnego ogólnego obeyrzenia, a ra
zem być skazówką tych źrzódeł, z których każ
dy badacz, wedle własney chęci, może czerpać 
dokładnieysze w  tey rzeczy wiadomości.

L ite ra tu ra  Łotew ska.

Dzieło P . Ż im m erm a n a  (56) i niedrukowa- 
fte jeszcze w  oryginale, a nadesłane mi z Nitawy 
pismo Jeneralnego S u p e r  intendenta Inflanckiego

story i L itew sk iey ,  po w ięk szey  części Wprost z 
l i is tory i rossyysls iey Karamzina ęwyjęty: dla na
szych  czyte ln ik ów  rzCez ta poniew aż lep iey  jest 
z.najoftia, ponieważ w ostatnim wydaniu W ile ń sk im  
l i is toryi P o lsk iey  X .W a g i ,  oraz w r z u c ie  oka h a h i-  
storvn litew ską przez '/.egutę O N acew icza na cze le  
panowania Jagie l lończyków  ż rękopisów Allier-  
trandego wydanego, um ieszczonym , dokladnieyszą  
ip e w n ie y s z ą  wiadomość ogólną o dziejach tego na
rodu znaleźć  możn i, w o le liśm y przeto rys takow y 
pominąć, a przeyśdź do p ierwszego celu n in ieysze-  
gopism n, do L iteratury narodów Litew sk ich .  L .J i.

$ 6 )  Versueli einer Geschielite der lettischcn Littera-  
tur von Dr. Ulrich Ernst Z im m erm an rt, Inspector  
desCroldingenschen SehnlkreisesjMitau ifha w See.



S  omit aga (57), były główną dla mnie pomocą 
w zebraniu ninieyszyeh wiadomości o literatu
rze łotewskiey. Nie mogę jednak tego zamilczeć, 
że rozmaite szczegóły dopełniające, wziąłem z 
wielce pożytecznego dzieła P. Napierskiego\ o 
dziejopisach Inflanckich (58).

(67) t k  S. K a r l  Gottlob S o n n ta ^ s  f l iichtige U c b e r s i c h t  
d e r  le t t i s c h e n  L i t e r a tu r ,  P ism o  to , c zy ta n e  na  po 
s ied ze n iu  K u r la n d z k ie g o  to w a rz y s tw a  l i t e r a t u r y  i  
s z tu k  d u ia  7 s ty czn ia  1825 ro k u ,  p r z e t łu m a c z y ł  ju ż  
n a f r a n c u z k i  język ,  r a d c a  s tan u  von Sch ro tter  i  u- 
m i e ś c i ł  w B iu l l e ty n ie  p o w szec h n y m  p łz e z  b a ro n a  
F e n u s s a k a  w y d a w a n y m  w  P a r y ż u .  (O bacz  O stsee-  
P ro v in z e p -B la t t ,  182k s. 228; 1826, s. 16; ta k ż e  Bei- 
lage z u r  A U gem einen  d eu tsch en  Z e i tu n g  fiir R u ss -  
la n d ,  (Mitau) 1825, N. 3 o raz  w y m ie n io n y  B u lle t ,  
univ . des sc iences  ct de l ’i n d u s t r i e ,  pub lie  sous la 
d i r e c t i o n  de M . le  B a ro n  de F erussac . Sept.  182D, 
N . 9. P h i lo lo g ie  etc. N. 204 p. 182— 189 gdzie  to  p i .  
sm o zn ay d u je  się um ieszczo ne  pod  ty tu łem : A p er-  
ęu de la l i t t e r a tu r e  L e t to n ie n n e ;  p a rM  S ońn tag  S u r-  
iu te n o a n t  de 1 eglise L u th e r i e n n e  de  la  L iv o n ie ,  
D o ą te u r  en  Theo log ie ,  e t  t r a d u i t  en  fra n ę a is  p a r  le  
p ro c i i r e u r  du g o u v e rn e m e n t  de la C o u r la n d e ,  Con- 
s e i l l e r  d ’e ta t S c h ro t te r .

(58) F o r tg e s e tz t e  A bh and lu ng  von  l iv lkn d ischen  G e-  
s c h ic h ts c b r e ib e r n ;  e in  l i te ra l--h i s to r i s c h e r  und  bi- 
W iO graphischer V e rsu ch  von K a r l  E d u a r d  N a p ier-  
s.ky, p r e d ig e rn  zu  N eti-Pebalg  in  L iv la n d ,  o rd e n t l i -  
^ ^ n y M i t g l i e d e  d e r  k u r l .G e s e l l s c h a f t  fiir L i t e r a t u r  
u n d  K u ns t .  D e r  k u r l .  G es  fUr L i t .  u. K . vo rgeleg t 
im  ivlSrz 1823 M i ta u ,  b e i  J .  F .  S te ffenhagen  und  
S o hn .  i 8a4 s t r .  176 w 8 c e —N ie m n ie y b y  się p rz y d a ł  
w- tey  ok o l ic zn o śc i  s ło w n ik  p is a rz ó w  g u b e rn iy  n a d 
b a ł ty c k ic h  p rz e z  r a d c ę  s tanu  Ja n a  F r .  von R ecke  
w  M i ta w ie  spoinie  z P .  N a p ie rsk im  u ło ż o n y ;  te r a z  
je sz cze  będa.cy po d  p ra s s ą . ;—P is m o  zm ar łego  p ro -  
f e s so ra  u n iw e r s y te tu  d o rpack iego  G rz e g o rz a  G lin 
k i , u m ieszczon e  w  W i e s t n i k u  p ó łn o c n y m  i 8o5 r o 
k u  (CkBepHhiH  B kcniH HK Ł , t o m  V  s t r .  5 4 -5 9 )  
p o d  ty tu łem : K i l k a  słów  o l i t e r a tu r z e  Ł o ty sz ó w ,  
zas ługuje  n a  uwagę z tego  ra c z e y  p o w o d u ,  że  i le
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ŻaCT.ynająe rys literatury łote wabmy, trzeba
Naprzód zwrócić u w a g ę  czytelników na saht j ę 
zyk  Ł otew sk i i rozmaite jego dyalekta. Język 
ten, jak wiadomo, używany jest w południowey 
części Inflanckiey i w całey KurlamMipJf gtiber- 
nii, także po części w  guberniach Witebskiey i 
ŃY ileńskiey, a nakoniec w krajach Pruskich na 
cyplu zwanym Kurische Nehrung. Nie mała jest 
liczba jego dyalektów, a różnica między nimi 
tak znaczna, ze, podług Watsona, w sarney Kur- 
landyi mieszkaniec Frydrychsztatu (w powieciń 
Selburgskim) nie rozumie Wenda ż Goldyugi 
Fryderyk Adelung, wyliczając dyąlękty Łotew
skie (60), powiada, żc z nich naycźystszym jest;

Wiadomo, pier\łszem jest (lziełeńi w iossyjskini 
języku o tym przedmiocie (albo tłupiaczeniem, jak 
świadczy iNapierski,str. ia3 i ia 4).—Słownika pisa- 
rzoiv gubeimiy I^adbaltyćkich, o którym i’. Keppert 
wyżey wspomina, tom pierwszy w yszedł już z d ru
ku, pod tytułem ; Allgemeines Schriftsteller - uncl 
Geiehrten Lexikon der Provinzen fay  land, Esfli- 
land und Kurland; BearKeitet von Joliann F r ie d 
r ich  v. Kbcke, kaiseri. Buss. Staatsrath etc. und 
Carl Eduard Napiersky, preiligern zu Meu-Pebalg 
in Livlaud etc. Erster  Band. !i—1' .  Mitau, bey J. I . 
Steffenhagen und Solin. 1827 w flee więk. str. xvi. 
i 626, W tyru tomie znajduje się Wiadomości b io 
graficznych, mniey lub więcey obszer'nycli695r Mo
wa w nick jest 1) o wszystkich krajowcach, którzy 
cokolwiek bądź pisali ; 2) o wszystkich uczonych 
cudzoziemcach, którzy tnie zkali liib pisali cokol
wiek w guberniach Nadba ł t y ck i ch ;  3) o wszystkich 
Cudzoziemcach, którzy pisali o Inflantach, Estonii, 
albo Kurlandyi. tVnosic stąd można, jak jest to 
dzieło ważnem i dla literatury  oraz historyi pol
skiej. Całe ma składać się zó czterech tomow. L .ll.

(5g) JahresverhAudlungen der kiirl. Ges. fur Lit. tu 
Kunst. 11 2 6 6 .— O tych W endachŁotewskich (p ie r 
wiastkowych Słowianach) ibacz tamże str. 260.

(60) Vt dziele: Uehersicht al er bekannten Sprachw*
Ba, Wit, Hist, i L it, T. F- r, i8-<8 m ttfitt, x **



Semigalski, vr okolicach Nitawy i Bauska, tu
dzież Inflancki, około Rygi, W olmaru i W en- 
dena, używane. Zepsute dyalekty, podług niego 
są następujące:

a) der Polnisch-Lievische, hey den Rehden.
b) der Oberlautzische, bey den Pintaamn (61).
c) der Kurlandische, bey den Thamen oder 

Thamneken (62).
Suiken (63).
Dialekt ron Runo.
Do takowego podziału, który całkowicie, 0- 

prócz ostatniego, wyjęty jest z Mitrydatesa Jo. 
Chr. Adelunga (II. 711) dodaó należy co nastę
puje.

N ilaw sko-R ysk i dyalekt, albo język piśmien
ny, od XIII wieku po dziś dzień nie odmienił 
się, dowodzą tego akta publiczne tamtoczesne (64).

i tn d ih re r  D ialekte . S t-Petersb .  i8ao w  8ce str .  64 
i  dalsze.

(61) Im  Seelaburgischen Und Diinaburgischen, an d e r  
Duna M itlir idates I I ,  711.

(63) Im  L icbauischen  und S chrundischen , ta m ie .
(63) Eine A r t  L e t ten  ; welche keinen  eigentliohen D i 

s t r i c t  e innehnien, sondern  im  O ber Lau tz ischen  
z e r s t r e u t  wohnen und eine Mischung, von Lithau- 
e r n  Russen und F in n e n  sind. (tamie). O m ieszani
n ie  F ińskiego jak n i i e y  zobaczemy, in n i  pisarze  
nie wspominają.

(61) Jahresverhaud lungen  etc. I I  367.— Z a n a y le p s z y
pod-dyalekt (Uńterdialekt)  języka łotewskiego, (ile 
mogłem dostrzedz w czasie mojey podroży po I n 
flantach) uważany jest teu, jakim mówią w okoli
cach  Rygi, W o lm aru  i  W endena .  Około M arien- 
burga, F ian k e n  i t. d. dya lek t ten zmięszany jest z  
ru sk im ,  a blisko Lubana,  Seswegena 1 Laudona z

Solskim  językiem. W  okolicach W en d en a ,  bar-  
aiey n iżeli  w innych mieyacach, p rzeb ija  się mię* 

szanina słów n iem ieck ich .



Co się tycze Redinow  ( m i e s z k a ń c ó w  powiatu 
Rzezy ckie go gubernii Witebskiey?), Stender yf 
słowniku Łotewskim (65) tak mówi:

R e h d in i, ehemalige połuisdi-lieflandischo
Bauren.

Rehdinu walloda, ikr sclileclites verdorbe- 
nes Lettisch.

R ehdin i, die polnisch-lieflandische, jetzt zu 
Neurussland (do Białorusi) geliorige Letten, de
reń Dialekt rauh und grob ist.

Podług tegoż słownika P innis  znaczy Fin- 
landczyk, a P in ta ins, półfinlandczyk; wyraz P in-  
ta inu  walloda  (na str. i g 5) tak jest objaśniony: 
gebrochen Lettisch, das halb iinnisch oder ehst- 
nisch ist, a na str. 578 pod wyrazem P in ta ins  
powiedziano: ein halber Finn, der das Lettische 
m it dem Finnischen verhunzt.

Co się tycze trzeciego z wymienionych wyźey 
zepsutych dyalcktów, Stender mówi co nastę
puje :

Tom I. str. 5 11 Talim a , die unreine Sprache 
der Letten.

T ahm i, Tahm neeki, sind die lettischen Ga- 
skonier.

Tahm u walloda, unrein Lettisch.
str. 578, T ahm i, Tahm neeki, werden alle 

Grenzletten gennant, besonders die gegen L it- 
thauen und gegen das ehemalige polnische Lie-

(66) L e t t i s c h e s  L e x i k o n ,  i n  z w e e u  T h e i l e n  a b g e f a s s e t ,  
n n d  d e n  L i e b h a b e r n  d e r  l e t t i s c h e n  L i t t e r a t u r  ge- 
w i d i n e t  v o n  G o t t l i a r d  F r i e d r i c h  S te n d e r , p r a e p o s i -  
t u s  e m e r i t u s  z u  S e l b u r g ,  P a s t o r  z u  S e l b u r g  u n d  
S o n n a x t ,  u n d  d e r  k .  d. G .  z u  G o t t i n g e n  M .;  M i t a u ,
g e d r u c k t  b e y  J .  F .  S t e f f e n b a g e n ,  H o c h f u r s t l .  I ł o f -
j b u c h d r u c k e r .  1789.—  w  8 c e .  T o m  1 s t r .  a a a  i  578a
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flanćł wolinen , weil sie die lettische Spraeh® 
dareh die henachbarte verderben.—  Tom II. str. 
745: T a h m e n  sind G renzletten die viel L itthaui- 
sches in ihre Sprache einmischen.

S u ike ji. W  tymże słowniku Slender mówi: 
tom I. sir. 5o3: S u ik is , der litthauisch, russisch, 
ehstnisch etc. unter das Lettisehe. mengt; S u i-  
kischki runnaht, so reden;—  str. 378. S u ik i, sind 
in Ansehung der Sprache eine Melange Ton L et- 
ten , Russen und L ittliauern (toż: T . II. sir. 745).

D ia le k t von Runó• Ze mieszkańcy wyspy llu -  
no mówią właściwie dyalektem Szwedzkiego, a 
nie Łotewskiego jeżyka, miałem już zręczność 
powiedzieć o tem w  zdaniu sprawy o przytoczo
nym tu  dziele P. uśfdelunga (66).

Slender wymienia jeszcze (tom I. str. 280) 
Z m u d zko -L itew sk i dyalekt (Smuhdschu w allo- 
da), verdorbenes Lettiscli , w orunter viel L it-  
ihauisches und Schamaytisches ist.

W atson powiada, że dyalekt W endo-L itew - 
sk i, używany około Goldyngi, posiadając wry - 
razy sobie tylko właściwe , od innych różni 
się nade wszystko skróceniem lub przedłużaniem

(66) W  pracach w olnegoT ow arzystw a m i ło śn ik ów  l i t e 
ratury rossyysk icv  w  Petersburgu, toni X  str. 207. 
(CopeBHOBainejLB 1820 N. V.). Natenczas op ie 
ra łem  się na d z ie le  S z le c e r a : M Joh. Gust. I ła i-  
eolds Beilagen zum  neuverSnderten Russland, tom  
I I  str. 56a i 373.— Z czasem  , objeżdżając Estonią, 
d o w ie d z ia łe m  się, że  tym że (zepsutym?) S z w e d z 
k im  (jNormanskim) język iem  m ów ią i m ieszkańcy  
•wyspy W o rm s oraz półwyspu Nucko (w parafii ś .  
K a ta rzyn y ,  m iędzy  lądem a wyspą W o rm s leżą-  
eey) ,  a naw et m ieszkańcy  parafiy Póhhabp i J lo iks  
na w yśp ię  Dago.— Pastor z wyspy Runo na wyspę  
W o r m s  p rzen ies io n y  , żadney n ie  m iał potrzeby  
m ow ę swoję do dyaleklu now ych parafijan stosować;



w  wymawianiu i akcencie zgłosek (67). R ólm e*  
te»o rodzaju, mocno działając na organa słuchu, 
dostateczny mola dać powód do tego, zc dway  
prostacy, mówiący różnym sposobem, a raczej 
wymawiający inaczey tez same słowa, m erozu  
micja siebie. Kto odbywał podróż w  krajach, 
zamieszkanych przez narody jednego plemienia, 
ale różne języki lub dyalekty używające , ten  
przysłuchując się m owie krajowców, mógł uwa
żać; ż(: najednem ite m  samem m i e y s c u  wyma
wianie bywa różne, tak, £e gdy poymował jedne
go. nie zupełnie jeszcze rozumiał drugiego, cho
ciażby to był naybliższy sąsiad. _

Źe znaydujący się na ziemi Łotewskiey L iw y  
I K rew in y  (albo K rew in g i) do Fińskiego (Estoń
s k i e g o )  plemienia należą, nikt już dziś o tern me 
w ątpi (68). Pozostaje tylko zrobić u w agę, za 
W atson Karolo w ma za niejakieś przeyscie o 
Finnów do Rossyan id o  samych Kotyszów .,,bg).

(67) J a h r e s v e r h a n d l u n g e n  etc. H  z6o 1*66.
(68 O L iw ach  o bacz między i n n e n u . Ehstn isch*
1 S p ra ch le h re— vou A. W - H upel;  D orpa t  »»o6 s tr ,

x5, gdzie odwołując się do wydanego Pr,Ke .
r a  (Haigold’s Beilagen etc. tom
niezupe łn ie  dokładnego zbioru słow L iw sk ich  a 
to r  mówi, i e  ten  jęśyk bardzo jest pomięszany *
Ł o t e w s k i m . - O  mieszkających w  Banskiey p a r a f i i

Krewinnch  (K reew inen ; P .  p . e n e n s t a n i m  w ^ o  m
Geogr. Abriss der d re i  f e u t s c h e n  O stsee-p io rm
zen Russlands; R iga, 1826 w Sce na str .  7?
ich K reew ingen ) ,pisał doktor  W a ld e n  , -
mar (Ile ide lb  Ja h rb .  d. L it .  1817)1 n xiji tt
szcze zm ar ły  W atson  (Cfr. Oslseed*royinzen-BlaU 
182-i, N. 47 str .  *01). S tende r ,  opierając się *an 
wne na tern, źe R r n e w s  po ło tew sko  znaczy . ,
m niem ał,  i e  I^ recw in i s m aze  szczot x tm  tł T 
osady rusk iey .  (Lett. L ex .  1 b* 1 s tr .  117)1



piśm ie, jak o tern w yżey Już powiedziano,

t v l f  a nd B altycłdch uż)"w a się jeden
ty lko  N itaw sko-R yzki dyalekt. Są jednak książ
k i drukow ane ! w  tym  dyalekcie Łotew skim , 
k tó ry  używ a się w  gubernii W itebsk iey  w  po
w ia tach  D yneburskim , Lucyńskim  i RzeŻyckirn 
a częścią i w  Dryzieńskim  (7 o). Dobrze byłoby 
W iedzieć, czyli te książki rozum ieją Łotysze gu- 
fcernu W ilensk iey , zamieszkali, (podług udzielo
nych  n u  wiadom ości od W . W . Pelikana) iak 
w  czterech parafiach pow iatu Upickiego, tak i w  
W iłkom irsk im  (w Okniście i UŻwintacli) (7 ,).

(70) K S S a s eaba K a 't^ r  ^  katechizm i ’ I’awinnastes A-ristigas aoa K atecluzniskurs moca ku ikkurs kri-
fitigs c i j ł w a k s  paw inns i r r  t i j c e t , z i n h o t  un da re i i t

ko?tiV uT eh l 5 1,Ut A r  daliikszonu daudz
i a r  ow ) l8 o8 tZ1r U- W liM  ( 'd r u k a r n i M issyo- 

V' 221 W lace>—M od litw ę Pańską  
i r 8 5  r ,  k  J  V,iy ,ętą  Z )a k ie yś w tym  d ya lek cie  w  
i v  t o m i «mi eś c l l  Vater w  

i -Adelungowego M itrydata (n a str . 4 o 7 ) w  
lic z b ie  dodatków  d o l lg c  tomu tego d z ie L ._ R z e c z  
l  y ie lc e  pożądana, żeb y  k tok o lw iek  zajął s i c  ze-  
Ł raniem  dokładny cii w iadom ości o w ifv sJ k ich
w y d ! i y i ' V tym Z m tldzkoŁ °tew skim  dyalkecie  

sz.czeKólnfy geograficzney karcie Ross vi znav-

w i  Ók„L V i !  Io i’ c* -  podani'. n ł s t y » która leży  nad rzeką Sussa na k ii-
irzo d ek  powiaT"^ ™"ile ‘isk ieY, sch od zącym  we 
k iev  M  W  Selburskl^S0 guberni! Kurlandz- 
ie zv k i  Rotrwflr W SW° lm ^titrydacie o używaniu  
t?«X • T  w6° W °S0,ności> tak m ów i: «Let-
noch in Z  r  Tie:rsi ani!e; dieser D ialect horrscht K uria ^er ŁieflJndischen Provinz Łettland, inIZl * P Semgalien , auf der K urischen Ne- 
L ienandc „ Ur r  m  den> ekcmaligen Poluischen  
D t t n S T  p ches Jetzt "nter <lem Nahmen der 
"ńnazscben Proyinz (powiat Dyneburjki) zu fteu-
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H istoryą lite ra tu ry  Ł o tew sk ie j na  trzy  nastę-

ó i Ż S ^  d oJerzego  M anzeU ,

0d ' f  O d  M a n le U d o  Goth. F r . S te n d e ra , do
i «54  roku* , • .

3 Od S tendera  do naszycli czasów , to  jest
do ro k u  1810, w  którym  Zimmermann pisa! u
lite ra tu rz e  ło tew skiey. . . 7

N iem cy, w  n 58 r o k b  do uyscia D źw m yZ a- 
cliodniey p rzypłynąw szy , znaleźli tu  lud  g ru  y 
i  bałw ocliw alski. M einhart biskup i ]ego nas p - 
cy (o d r . n 7 o) orężem  tylko mogji naw racac Ł o-
tyszów  na w iarę  chrześciańską, k tó r a .niCJ °  
śniey, jak w  roku  1228 rozszerzyła się w  tym  
k raju . A le już w  n  98 roku Innocen ty  papież za- 
lec ił, ażeby p rzy jm ujący  chrzest, nauczyh  się na  
pam ięć m odlitw y pańsldey, w yznania w ia ry ^ ,a  
postanow ienia za czasów biskupa H enniga ( i j a *  
do 1444 roku) w yraźn ie  zalecają m e daw ać ś lu 
b u  tym , k tórzy  n i e  um ieją na pam ięć O jcze nasz,
Zdrow aś M arya i W ie rzę  w  Boga, rów nie m e na
znaczać na plebanów  tych  , co m e znają języka 
krajowego. T e postanow ienia dom yślać się każą, 
że już w  X V  w ieku  istn iały  w  języku Ł o te w 
skim  p raw id ła  pisane , podług k tó rych  ducho
w ieństw o  przekazyw ało naukę chrzeseianską lu
dow i, toż samo działo się z kapłanam i y 
geńsk iem i, podobne m odlitw y ułożone dla Mo- 
w ian  w po łudn iow ych  Niem czech nuesz ją y 
(dla C horutan), i teraz  znaydują się w  kró lev  -

K usslaud g e h o re t, und im  P o ln ischen
den b .u rl5ndischen G r in ie n  10 de s  ^ ■
LutheriscUcn Geuieiuden Bir*cnuud behayinen.
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•k iey  b ib lio tece  w  M onachium  (7a). D o tąd  atoli  
«ą nąydąw nicyszy  pom nik ' l i te ra tu ry  ło te w s k ie j  
m vaza  się p rzek ład  dziesięciorga p rzykazań  B o
sych  w ro k u  j 53 o p rzez  M ikołaja I l a m m a  do
konany  , także  p ro ro c tw o  Zacharyasza (Łuk. I ,  
68 80) przez Jan a  E ck en  p rze łożone ,  oraz t łu 
m aczony przez  Jo. jR iw iu sa  K atechizm  (E n c h i
r id io n )  L u t r a  (78), w  K ró le w c u  i 5 86 ro k u  w 4c« 
n a  8 |  a rkuszach  w y d ru k o w a n y .

N au k a  L u t r a  już w  ro k u  1621 do Rygi d o 
szła. W  następu jącym  1622 ro k u  to miasto u r o 
czyście no w e w y zn an ie  p rzy ję ło ,  a za tym  przy*  
k ład em  w k ró tc e  i in n e  m iasta in f lan ck ie  n o -  
szły  (7 4).

O w ydoskonalen ie  języka kra jow ego, m ian o 
w ic ie  od czasu rz ąd ó w  polskich (od r.  i 5 6 i ) t a k  
m ało  dbano , że na zjeździć w  R y d ze  1614 ro k u  
o d b y ty m , napom knię to  n a w e t  o u w o ln ien iu  od 
obow iązków  n ie  w ie lu  w  In f lan tach  zn ay d u jąT 
cych  się pas to rów  ło tew sk ich  (7 5). A le  od ro k u

(7*) Modlitwy te, odnoszące się zapewne do początku 
AJ go , a może 1 do końca Xgo wieku , umieszczone 
są w pier wszev księdze pamiętników Słowiariskich. 
które zebrałem za granicą. (Ob. Dzień. W ileń. r! 

(73) > i ^ r ^ I " auko.wc 1> ni 11 **r-330 i dalsze).
(7 i)
(7&)

(Jezuici?) nawrócić znowu na wiarę rzymsko-kato^ 
icką Obacz D r. K.. G. Sonntag’s Yersucii einer 

Geschicme derlettischen und esthnischen Eibel- 
ijebersetzungen; Riga, gedruckt, bey W .  F. HSckcr 
o j ;  w b ce ,s t r .  5 . Tu Souiitac odwołuje się do n$- 

^ p u H o y c h  rękopismów ; „ Pastor Korbers iu  
- iiaud&chi iftlioher Auszuj: tJebcr die Dot

uidiuij s t r .  14 
I A r n d t ’s Chronik I I  188,i g3.1 >jiu-o n iK J i  188,ig5.

iząd polski tw ierdził  nawet ; ie jednym tyłka 
Niemcom w tym kraju wolno było Ryć Lutrami, 

jotyszow zas 1 Lstonow nrivnm spm  d a n i  cio n„



1 6 2 1  rząd Szwedzki op iek ow ać  się lera zaczął, i 
światły Gustaw A d o lf  rozkazał, w nowo założo- 
n ćm  przez niego ( i 6 3 i roku) gymnazyum w  R y
dze  uczyć  języka Ł o te w sk ie g o  ( /8 ) .

Drukowanie ksiąg Łotewskich nakładem X ią- 
£ęoia Gotliarda K etlera zaczęło się od wyzey wy
mienionego Katechizmu w r. 1586 w  Królewcu 
(gdzie już od roku i 547 drukowane hyły księgi 
polskie). Tamże w roku 1087 wydane pieśni du
chowne, passycl) Ewangelie na niedziele i św ię
ta, oraz listy apostolskie; nad tłumaczeniem tych 
ksiąg pracowaj Jo. R iw ius  (zmarły w r. i 586), 
a dopomagali m ą Chr. M ichę  , Baltazar R e m - 
brech, Goth. Reirners i Jo. TVegm ann. Około 
tegoż czasu (w roku i 588) zalozona'w  Rydze 
pierwsza drukarnia (77).

Jerzy M anzcl, popraw ił katechizm Riwiusa, 
przełożył przypowieści Salomona (drukowane w 
Rydze '1637 r. vy 8ce i poźniey w 1672 i i 6a 5 
roku), Księgę mądrości Jezusa syna Syrachowego 
(wyd. 1642 i i685 w  8ce); napisał także postyllę

patischen K irc h en  - Angelegenhciten voa  i M  l)is 
i6z  1 aus Sahmens: altes Dorpaf.(Jh.anuscjr.im Uorpt, 
B atbs-Archive).  „

(76) Ż imm ermann , str. 9; A nzeichnungen nus der Ue-  
schichte  R iga's von iaoo bis 1B16 durcti Or. £>■ Son-  
tae. (R isa .  gedr. hei W . F . Ił&cker, 1(117) ®tr - 9 -—  
P r o j e k t  Gotharda K etlera  o za łożen iu  u  inflantach  
cym uazyum  dla m łodych  Ł o ty sz ó w  i Estonow , n ie  
p r z y sz e d ł  do skutku; ale od r. 1&66 za jego 1 ozka- 
zem b y ły  w  Kurlandyi budowane k o śc io ły  1 ^skła

niane szk o ły  (Ż im m erm ann str. 11). G szkółkach
parafialnych w R y d ze  (zapewne n iem ieck ich )  znay * 
duje się jut w zm ianka pod rok iem  la g t .

(77) G. S. bonntag’s Anzeichnungen ctc. str, 9.



*

  * 1 0  —

albo wykład ewangeliy niedzielnych i świątecz
nych, sześć razy potem przedrukowaną (78).

W edle rozporządzenia Jana Fiszera general
nego superintendenta, pastor Ernest Gl^kk,  w  
roku 1680 zaczął tłumaczyć całe Pismo Św ięte  
na język Łotewski. Gliikk rodem z Ascherslcben 
z Nizszey Saxonii, w e 2 1 roku życia do Inflant 
przybywszy, gorliwie zajął się językiem łotew 
skim; dla doskonalszego zaś wypełnienia chwa
lebnych przedsięwzięć jeździł do słynącego na
tenczas orientalisty Seb. Edzardi, który mieszkał 
w  Hamburgu. Tam to w  przeciągu lat nie w ielu  
dokonał całkowitego przekładu B iblii (yg).  No
w y  testament drukować zaczęto w Rydze 168 5, 
a Stary 1689 roku, w  w ielkiey 4 ce (80), kosztem

(78) A mianowicie w  r. i 6 5 4 , 1675, i6gg ,  1746,1769, i  
l o a 3 lub  i 8a 4.

(79) T e n  to zap ew n ę  Ł o te w s k i  p r z e k ł a d  p o da ł  po wod do 
te g o ,  że  L e -L o n g  w  p iśm ie  A cta  e ru d i to ru n i  17o5 
r o k u ,  p r z y p i s y w a ł  G l i ik k o w i  i t łu m acze n ie  N o w e 
go T e s ta m e n tu  n a  ję z y k  S ło w ia ń s k i  (obacz S o p ik o -  
w a  U nb iiu fc  P o c c .  B i i6 j i io rp a ( | ) in  N .  7 1 5 i  171Ó). 
—  W  R ig a isc h e  S ta d t -B 12t t e r  i 8a 5. N. 38. s t r .  5o i .  
z n a y d u je  s ię  w iado m o ść  , i e  G li ikk  w  r o k u  i 683. 
u m ie s z c z o n y  b y ł  na  l i śc ie  ka n d y d a tó w  do obo
w ią z k ó w  D y a k o n a  w  R y d z e .  AV ey śc ie  jego w  
t e  o b o w ią z k i  ja k ą b y  s t r a tę  d la  l i t e r a t u r y  Ł o te w -  
s k i e y  i  d la  s am ey  R o s s y i  sp raw iło !  O sobne  p ism o  
o zas ługach  G l i ik ka  u m ie ś c i ł  S o nu tag  w  M e r k e l ’s

-> ^  Z e i t  i i ir  L i t .  u u d  K u n s t , 1811 N- a o  i  aa p o d  ty tu łe m ;
P r o b s t  G liikks  Y e rd ie n s te  u m  d ie  l i t e r a r i s c h e  u n d  
re l ig io se  C u l tu r  d ie s e r  G eg en d en  (ob. N a p ie r s k y  
i 35 f.)

(80) S o n n tag c z y n i  uw agę ,  i e  p o ło ż o n y  n a  k a r c i e  ty tu -  
ło w e y  r o k  i 685 i  1689 b ez  w ą tp ie n ia  do tego  czasu  
o d n o s i  s ię ,  w  k tó r y m  d r u k  obu  te s ta m e n tó w  b y ł  
ro z p o c z ę ty ;  gdyż w  r .  1693 d ru k o w a ły  s ię  je szc ze  
n a le ż ą c e  do te y  b i b l i i  a p o k ry fy ,  a  w  r e s k r y p c ie  k ró -  
J a w s k im  d n ia  5o w r z e ś n i a  i 6g"4 r o k u  w y ra ż o n o  , ze



Karola X I, który na ten  cel 7,5oo talarów  prze
inaczył. Z powodu nowości tey rzeczy i licznych 
"Wydatków, ledwie i , 5oo exemplarzy w ydru
kowano, z tych 25o rozdano bezpłatnie, a przc- 
daz pozostałych szła tak niepomyślnie, ze w ro
ku 1702 znaydowało się jeszcze w składzie trzy
sta do czterech set exemplarzy. Przyczyną tego 
mógł bydź format niedogodny (6 cali grubości 
"vv 4ce) a osobliwie wysoka cena, która, podług 
niektórych pisarzy, wynosiła od 3 do 4 talarów  
za exem rlarz. Na drugie wydanie , drukowane 
W K rólewcu 1739 roku, kiedy cena całey Biblii 
w  8ce wynosiła złotych 3 i groszy 10, zaraz zna
lazło się do 8,000 prenum eratorów . Trzecie wy
danie wyszło w  Rydze 1794 roku w  8ce wię- 
kszey (81); czw arte , stereotypow e, nakładeni 
Rossyyskiego towarzystwa bibliynego w  Peters- 
buriru 1826 roku w  8ce w  liczbie 5 ,000 exem- 
plarzy (82).

Powiadają, ze okręt na którym  z Francyi wy
słany był papier do pierwszey edycyi, w padł w  
ręce Algierczyków; ale skoro się dowiedzieli, iż 
na tym papierze imię Boskie ma być drukow ane, 
puścili okręt z całym ładunkiem w  dalszą drogę 
Łez żadney szkody. Jakkolwiek zaymującą jest ta 
powieść, to jednak pew no, że z Francyi sprowa-

przed wydaniem Ha świat Pism a ś. i rozesłaniem  
onego po kościołach, szkołach i innych rriieyscach, 
potrzeba wziąć od osoh drukow;ariiem iego zaymu- 
jących się, rew ersa, jako w nim  nie ma nic gorszą
cego (niehts Anstossiges). Obacz Versuch einer 
Gesch. d. lett. und estehn. Bibel-Uebersetzungeii, 
str. 11 i dalsze.

(81) Zimmermann str. 46 i ia5.
(82) liii6jutorpa<JiR’jecK.ie j u i c i u m  1826 roku str.5 i 6 .



dzemo tylko lepszy papier na 5o exemplarzy Ri- 
blii, resztę zaś zakupiono w Hollandyi (85).

Pomiń ąwszy rozmaite wydania pieśni duchów? 
hycli, wyliczę dotąd wydane słowniki i grammar 
tyki języka Łotewskiego, oraz wymienię inne nie? 
odbicie dla ludu potrzebne książk i, świadczące 
o tern , na jakim stopniu oświecenia naród ten 
znayduje się.

Pierwszą próbę słownika Niemiecko-Łotew- 
skiego (Lettus, d. i. Worterbucli.) wydał w rokn 
i 658 pamiętny w  literaturze tego narodu Jerzy 
M anzel; napisał on i w  tymże roku wydrukował 
rozmowy Łotewskie (Phrascologia lettica).

Następnie wydane były:
D iclionarium  Polano-Latino-Lottavicurn. 

Opus i oslhumum II. P . Georgii E iger• w  W il
nie i GB3 w 8ce mniey. Autor Eiger jezuita umarł 
w  Dyneburgu 1672 roku.

V ortrab  zu einem Umgst gewiinschłen let-  
tischen fJ^orterbuche) Riga 1704 dwa arkusze 
W 4ęe. Tym pismem autor (Liborius Dephin, 
zmarły w  1708 r.) chciał tylko zwrócić uwagę na 
ułożony przez siebie słównik Niemiecko-Łotcwski 
we 4ch i Łotewsko-Niemiecki we 2cli częściach, 
Atoli praca jego na świat nie wyszła i znayduje

(83) F fr . F isz er a  młodszego przedm ow ę do ago wyda
nia B ib lii  Ł o tę w sk iey  i D r .  K.. O. Sonntag's Ver* 
such etc. str. i 3.— Tu znaydzie  także czyte ln ik  w ia 
domość o różn ych  wydaniach Nowego Testam entu  
p ojed y n czo  i o ucześn ic tw ie  w  tey  r ze czy  T ow a
rzy stw a  B ib liynego  W ie lk ie y  B rytan ii  — O kate
ch izm ie  Ł o te w sk im  w  szczególności pisał pastor  
Chr. B aveiisberz: Beytrag zu der Gescn. des let t i-  
schen Catec.hisini; Riga, 1767 w 8ee. O bacz Napipr-  
śky str. i c i .



kle teraz w  rękopismic u Assessora Ober-konsy- 
storza Gustawa Bergmanna (w Rujcn). Okrom 
tego Depkin , przylawszy za zasadę słownik czte
rech jeżyków Drcssela (Vocabulanum etc. Riga, 
i638  in  8vo), i w  nim zamiast wyrazów łaciń
skich położywszy szt edzlde, w ydrukow ał w  r .  
j 7o 5 kró tk i  słownik niemieoko-szwedzko-pol-
sko-łotewsld. ,

W  roku 1748 Kaspar E lw e rs  w yda ł  słow
nik Ł o tew sk i  dyalektu  Ryzkiego (84), pod ty tu 
łem: L ib e r  m e m o ria lis  L e t t ic u s , k tó ry  pozniey 
przez M illera  przedrukow any w Rydze pod ty
tułem: L a tw is k a  T V a h rd u -G ra h m a la  1 t .  d.

Nareszcie w  roku 1777 wyszedł w  N itaw ie 
Nieiniecko-Łotewski j Łotewsko-Niemiecki słow
nik przez Jakóba L a n g e  , we dw óch częściach 
in  4to. Rękopism obszernieyszy od edycyi d ru 
kiem ogłoszoney znajduje  się także u  1 .  Berg-
manna w  Rujcn. . . ,

Naydokładnieyszy atoli słow nik  ,ęzyka Ło
tewskiego jest dziełem sławnego Gotth. F ry d r .  
S te n d e r a , którego wizerunek przy piśmie Z im - 
m erm anna znayduje się. Autor ten  10 suo jey  
grammatyki Lotewskiey w 176* roku wydaney 
dołączył rys słównika etymologicznego, a w 1789 
w ydał zupełny swóy słownik we dwóch tomach 
in 8y o . Na w ydrukow anie  tego dzieła szlachta 
K urlandzka dała jemu 1000 ta larów  a!Wertyń
skich. Zm arły w  roku 1801 proboszcz I.Ł. B a u m -  
bach  zostawił w  rękopismie dodatki do po
wyższego słownika. Można mieć nac z ie ję , ze

(84) Zinimermann, str. 5 o: „ Es is t  nur„ach der inRigaischen GruendgebrauchUcUtn Mun
dart abgciasst. ”



dopełnienia podobnego rcdzaju do tegoż słow 
nika S ten d era , przez biegłego znawcę języ
ka łotewskiego, zmarłego proboszcza Christ. H a r -  
dera  uczynione, nie zadługo będą wydane przez 
jego zięcia pastora FFelliga  (zu Pernigel und 
Adiamiinde), który przyrzeka dołączyć do tego 
niektóre własne lexykograficzne i grammatycz- 
ne dodatki (85). Mówiąc o nowoczesnych pra
cach w tym  przedmiocie, nie podobna przem il
czeć, ze znany pisarz łotewski i posiadacz licz
nych skarbów literatury  narodowey, B ergm ann  
pastor w  Rujen, co różne dzieła we własney ty - 
pografii drukow ał, pracował także m iedzyinne- 
mi nad ułożeniem obszernego słownika Łotew 
skiego, który znayduje się u  niego w  rekopis- 
mie (86).

Około połowy XVII w ieku myślić zaczęto o 
grammatyce języka Łotewskiego. M a n ze l p ierw 
szy wprowadził litery przekreślone (virgulirte 
M itlauter), dla powiększenia alfabetu łotewskie
go nowemi znakami, których brakło w  alfabe
cie niemieckim. W ykładem praw ideł przypad- 
kowania i.czasowania zajął się na sam przód P . 
F urecker : ale dzieła jego grammatyczne, tudzież 
słowftik języka Łotewskiego, znaydują się tylko 
w rękopism ie. Grammatyki, w i644  roku wyda- 
ney przez R ehehausena  pastora inflanckiego, 
jeden tylko, ile wiadomo, exemplarz, w biblio
tece Unsalskiey znayduje się (87) , a krytyki na

(85) O s t s e e -  P r o v e n -  B la tt, 1 8 2 6 , N. 4 6 .s t r .a24.
(8 6 ) Z uum erm ann, s tr . ła 4. -  T e u ie  autor u m ieśc ił

w przód  artyk u ł o słow u ik ach  Ł o tew sk ich , w  M it.
, 0  x » , e ,wocher\ tI- Unterh* B . I I .  str . 4a5 —  4 2 8 . 
v  7 )  w h e h a u z e n  b y ł pastorem  w A szetad en , co w  l a -



nią drukowaney w Rydze przed 1647 rokiem 
przez Pawła E in h o m a  s u p e r - in te n d e n ta  K u r -  
landzkiego napisaney, d o tą d  jeszcze znaleźć nie
można było.

Opierając się na dziełach Fiireckera, Henryk 
-ddolphi napisał i w i685 roku wydrukował w 
Nitawie: ,,Pierwszą próbę krótkiey grammaty- 
ki Łotewskiey.” — ,,Naykrótsze przewodnictwo 
do poznania języka Łotewskiego” wydane w tym
że roku przez Dressela (w i2ce str. 68).

Stenderowi winni Łotysze pierwszą zupeł
ną grammatykę (Zimm. 70) , wydrukowaną w 
•Brunświckn 1761 roku (w 8ce str. i 64 i 200), 
powtórnie w Nitawie 1783 (w 8ce str. 3 12). 
\V drugiey edycyi znayduje się artykuł ó mytho- 
logii Łotewskiey. Uwagi i dodatki do tey gram- 
matyki przez H ardera  napisane, wyszły z dru
ku w Papendorfie 1790 roku w  8ce, powtórnie 
"Vv Nitawie 1809 roku (w 8ce str. 96).

Poźnieysze dzieła w  tym przedmiocie są: G. 
G. M jlich a  nauka dokładnego wymawiania i pi
sania słów łotewskich (Nitawa 1806 w 8ce) i

B. G. Rosenbergera tablice czasowania słów 
łotewskich (Nitawa 1808 in folio oblong, str. 16).

Nie przestając na jednych prawidłach gram-

flantach. Jogo Gram m atyka w  r. 1820 zn a lezion a , 
następny nosi tytuł: M anuductio ad linguam letticam  
fa c ilis  e t certa  m onstrata a Jo. G eorg. Rehehausen. 
excusa G erli. S hroder i 644. w  8ce str. 48. . Obacz  
D ie  P o liz e i fur L iu land  von der a ltcsten  Z e it  b is  
1820 etc. von D r . K . G Sonutag; R igą 1821. w 8ce s .  
8 0 .— N iedaw no jeszcze  udało się  Sóntagow i o tr z y 
m ać z Upsalu, dokładną kopią tey  G ram m atyki ifi45 
(?) rok u . jak św iad czą  w ydaw ane p rzez  niego: L ite -  
rSrisch eS upp lem ente zum  O stsec-P royinzea-B latt® , 
1827. N . 1. str. 4 .



ma tycznych , Jo. TT'ischm ann  napisał krótką 
poetykę języka łotewskiego (der nnteufsche Opitz 
etc.), wydrukowany w Rydze 1697 roku w  8ce, 
Ryniów używać zaczął Fiirecker w swoich pie
śniach duchownych. Do liczby poetów należy 
ślepy włościanin krawiec H einrich , jego pieśui 
wydał w  roku 1806 pastor K. G. E h e r fe ld ,  len 
sani, co naprzód zaczął pisać liexametrem łotew 
skim (88;. '

B a u m a n n  starał się ukształcić język eto wyż
szego stylu; w 1825 roku napisał drama, wziąw
szy przedmiot z życia włościańskiego.*

W  dziełach Steuclera  panować zaczął duch 
prawdziwie Łotewski. On pierwszy umiał zgłę
bić,przymioty języka i charakter narodu, dla le
go jego tłumaczenia z obcych nawet języków 
tchną oryginalnością łotewską. Bayki i powie
ści w ydane 17G6 roku w ftce, dostatecznym są 
tego dowodem,

Filołogier.riemi badaniami nad językiem Ło
tewskim zajmowali się mianowicie Henr, sldol-* 
p h i  (nj- lyóo) i Jo. Jak. H a rd e r  (-j- 177&). Dzieła 
ich nie były drukowane. (Zimm. 59 f.j.

Pieśni girrirme, do poznania narodu wielce u -  
żyteczne, zebrali i wydali Gustaw B etgm ann  i 
F. D. /Ł  nhr• Korzystając z tego zbioru F. Tir*  
iem a n n  napisał rozprawę o pieśniach ludu ła j-

(88) C z ter y  p o r y  rokiij p oem a D o n a le jt isa  w  ję zy k u  prtr- 
sk o -Iite  w sk jm  p isa n e  je s t  h e śa n ie tr e m . T y m ż e  m ia 
r o w y m  w le r śz e ń i t łu m a c z y ł to poem a na ję zy k  ło t e 
w s k i z m a r ły  C astor W a tso n . O b. B e y la g e  N . 10. zur* 
A llg em . (M ita u sch en ) d e u tsch en  Z e itu n g  fur ltu s s  
ła h d  i8#'5. s ir .  afń



tew skłego i um ieścił ją w  swoim  almanachu na
rok iii 12 (89).

W  roku 1681 naybardziey starano się o po
m nożenie liczby szkół. Chociaż dzis liczba szkół 
w ła ściw ie  d la Ł otyszów  założonych , nie jest 
w ielk a  (90); ale n ie ma w ątp liw ości, że w krótce  
znacznie się pomnoży. P ew n ośc i tego jest rekoy- 
mią N a y  w y ż e y  potw ierdzone dnia 25 sierp
nia 1817 roku postanow ienie o urządzeniu w ło 
ścian gubernii K urlandzkiey; w  § 60 każdey gm i
n ie szczególnie zalecono zaprowadzić i utrzym y
w ać 11a każde tysiąc dusz p łci obojey przynay- 
inniey jedną szkołę. Gminy , n ie mające takiey  
liczby dusz, składać się na ten koniec pow inny  
z iniićm i gminćńni (91). Oby Bóg błogosław ił tę  
mądrą ustaw ę A l e x a n d r a , w ieczney pamięci dla  
całcy R ossyi, a n ieśm iertelnego w  dziejach gu-  
berniy Nad B ałtyckich .

(89) Livona str. 177 — 196. Cfr. Zimmermanu, s» ia 4. i 
120; Napiersky s. 107. i i 4g-

(90) Bienenstamm wspomina o pięciu szkołach parafial
nych w K urłandyi (Geogr. Abriss der dre i deut- 
schen O stsee-Prorinzen Husslands. 1826. w 8ce s. 
38o). K aporta wydziału naukowego Dorpackiego 
wymieniają, te szkoły w Bausku, Grobinie i Lipawie.

(91). /KypHajrb 3aKoiiOAameAbciiiBa na ro k  1817 
wydawany za N a y  w y  ż s a y m  rozkazem  przez 
Kommissyą ułożenia praw ,książka 111, str. 280. — 
Zgodnie z tym i §§. 516 i 5 17. Naywyżey potw ier
dzonego 26 marca 1819 roku urządzenia chłopów 
Inflanckich postanowiono, aby każde 5oo dusz p łci 
n czkiey utrzymywało szkołę włościańską i nauczy
ciela, a każde 2000 dusz prócz tego szkołę parafial
ną (Obacz /łbypHaAi, SaKOHO^amejtLcinBa na 
rok  1819. R s. I,M arzec , s tr. 256 —■ 270). Toż śamcr 
policzono za powinność gminom wieyskim w E sto
nie, na mocy §. n o . Nay wyżey potwierdzonego dnia 
23. maja 1816 roku urządzenia chłopów Estońskich.

JJt. Wil. iłitf. i Lit. f .  V. 1828 r. marr.ec. 1 &



Nie mogą jednak szkoły kw itnąc bez porzą
dnych ksiąg elementarnych, pisanych przez uczo
nych patryotów, którzy przemijającą i nietrw a
łą  sławę literacką gotowi dla dobra powszech
nego poświęcić. Do liczby takich należy pro
boszcz G. G. M ylich\ pracuje on nad dziełami do 
użycia szkolnego przeznaczonemi; także proboszcz 
H a rd e r , pastor Kurlandzki W a g n e r  i V. N a -  
p iersky . Trzey ostatni wydali początkowe zasa
dy matematyki (arytmetykę).

Kalendarze Łotewskie wychodzić zaczęły cd 
roku 1763 naprzód w  Kurlandyi, a potem i w In
flantach (92). S ten d cr , w  książce pod tytułem: 
uśtigstas G udribas G rahm ata  no P a sa u les  un  
Dabbas (wyd. 17741 1796) umieścił wykład ka
lendarza, tudzież pierwsze zasady nauki przyro
dzenia i geografii. W ydał on także elementarz 
dla ludu.

Od roku 1812 zaczęto pisać dla Łotyszów 
historyą. Niektórzy pastorowie kurlandzcy pisali 
o oswobodzeniu Rossyi od nieprzyjaciół, o zaję-

Naywyższy resk ry p t  dnia 8. lutego 1819 r .  na imię 
M in is tra  spraw duchownych i oświecenia narodo
wego wydany o urządzeniu szkół wieyskich w Esto
nie ,  znayduje się w D zienn iku  Departamentu o- 
świecenia narodowego, Tom 1. str. 277— 280.— 
P rz y  tey okoliczności,  zamilczeć nie mogę o zasłu- 
gującem na pilną uwagę piśmie przez J. D. Braun- 
schweiga sprawującego obowiązki dyrek tora  szkół 
gubernii  Kurland z kiey, wydanem pod tytułem; Ide- 
en  zur Griindung lc ttischer Landmannsschulen; 
Mitau, 1821. w 8ce str . 82. — O tey&e rzeczy  Pastor  
F .  W . Kcding  wydał dziełko: Freimiithige Gedan- 
ken i ibe r  den Nutzen, die G renzen  und l. inrichtung 
des U nterr ic l its  iiir Letten; Konigsherg, 1794 w 8ce 

(92) Nazwiska ło tew skie  i2tu miesięcy umieszczone są 
w piśmie Bnćjtiorp. juicniM 1825. str. 74.



era miast Lubeki i Hamburga. Na pamiątkę re
formy w 1817 roku wyszła histoiya Marcina Lu
tra (o3): na ostatek w kalendarzach od roku 1818 
do 1821 umieszczana była krótka hisloryaKur- 
l a n d y i  dla ludu pospolitego.

Ńie wspominając o książkach moralnych 1 go
spodarskich, jakie wydali lub poprawili PP. M a - 
czew shf, Girgensohn, Sonntag, Fr. W . R. B er-  
gesonn,i inni,mam za powinność uczynić wzmian
kę o pierwszem dziele, byt cywilny Łotyszów ob- 
chodzącemfg^. Szanowny obywatel inflancki Ba
ron Schultz  von Ascheraden wydał w roku 1764 
ustawę dla swoich chłopów (eine A rt von Con
stitution fiir seine Bauern). Za jego przykładem 
poszło wiełu innych obywateli w guberniafch 
Nad Bałtyckich i wydawało dla włościan swoich 
rozmaite postanowienia ekonomiczne (Zimmer-
mann, s. i 3 i f-)- „ ,

Około tegoż czasu (w 1768 roku) wyszła pier
wsza z niemieckiego przełożona książka lekarska: 
Ldtweeschu A hrste , to jest lekarz Łotewski 

"Wpływ dobroczynny ustaw guberni]om Bał
tyckim nadanych, na losy ludu Łotewskiego, nie

(q3 ) Historja samey R efo rm y , przez F r. Berh. 
Blaufussa  pastora inflanckiego ( +  1766. r.) napi
sana pozostała wrękopiśm ie. Tenże los spotkał dru
gą taką luGtoryę, p r z e z  Proboszcza Baum anna  na
pisaną (Zimm. 87). ,

(q4) O stanie Łotyszów Inflanckich w  wieku przeszłym  
pisał dobitnie M erkel (D ie Letten, vorzuglich i n  
Liefland am Ende des p h i ł o s o p h i s c h e n  Jahrhun- 
derts. Ein Beytrag zur Vólker-und Menschenkunde 
von G. M erkel. 2te verb. Auflage; Leipzig, 1800. 
w 8ce str. 44a-— Naynowsze .w tym przedm iocie 
pismo P. B randta  ( lir . Pastor Senior Brandt; „ Die 
Letten e in fre ies Volk ”) czytane na 121 posiedzeniu

i 5 *  '



dozwala przemilczeć imion m ężów , którzy nad 
redakcyą tych ustaw w języku oyezvstym pra
cowali. Proboszcz H a rd e r , I. F. f^o ig t, pastor 
W a ts o n  i P . Kohler i z tego powodu godni są 
pamięci spółziomków.

Pierwszym  wydawcą pisma peryodyczńego, 
które wychodziło w  roku 1797 i 1798 pod ty
tułem : L a tw iska  G adda-G rahm ata , to jest kro
nika Łotewska, był Mattli. Stobbe. Poźniey P . 
TH atson  od r. 1822 do 1826 w ydaw ał w N ita- 
w ie gazetę Łotewską pod tytułem: Latw eeschu  
*świses. Druga takaż gazeta wydaje się w Lem - 
zalu (Limbaschós) dla Łotyszów w  Inflanciech 
zamieszkałych, pod tytułem: TH idsem m es L a t 
w eeschu ^źwises. Ta ostatnia zawiera w sobie 
tylko doniesienia urzędowe, w  Nitawskiey zaś 
gazecie umieszczane są rozmaite wiadomości do 
czytania (g5).

Co się tycze liistoryi drukarń  Łotewskich, nie 
można pominąć krótkiey wiadomości o druka
rzach Ryzkich , przez Liboriusa  B ergm anna  
(Napiers&y str. 12 3 )- Te są miasta cudzoziemskie, 
w  których łotewskie książki drukowano: K róle
wiec, Lipsk i Barbi (96) w  Saxonii. Do tych do-

Kurlandzkiego towarzystwa literatury i  sztuk; o- 
bacz Allg. (Mitausche) deutsche Zeitung fiir Rus* 
sland, 1826, Beilage N. 45 i Ostsee-Provinzen-Blatt, 
1826,JN. 46. str. 224.

(g 5) EnÓJiiorpa(J). .mcrriBi 1825. str . 29 —  D z ie n 
n ik  W ileń sk i 1826. Tom I. sti,. 304. D zieńnik W ar
szawski 1826. Tom IV str 98 

(96) Tu wydrukował książkę łotewską J .II . L o slie l  syn 
proboszcza . tikkumskiego, który przyłączyw szy  
się  do H ernhutow , był Pastorem w tlollaudyi, 
Francyi i  Szląsku, a teraz znayduje się w Am eryce,



da,:- m o ż n a  W i l n o .  W  k r a j a c h  zaś  p r z e z  Ł o t y -  
s z ó w  z a m ie s z k a n y c h  z n a n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  d r u 
k a r n i e  w  m ia s ta c h :  R y g a ,  D o r p a t ,  L e m z a l ,  O h e r -  
P a l e n ,  R u j e n  i N i t a w a .  P i e r w s z e  n n e y s c e ,  w  r z ę 
d z i e  d r u k a r ń  Ł o t e w s k i c h ,  z ą y m u je  b e z  w ą t p i e 
n i a ,  N i t a w s k a  , k t ó r e y  b e z i n t e r e s s o w n i  w ł a ś c i 
c i e le ,  o y c ie c  i  s y n  S t e f f e n h a g e n o w i e ,  g o r l i w o 
ś c ią  s w o j ą  o d o b r o  p u b l i c z n e ,  z y s k a l i  n i e  z a p r z e 
c z o n e  p r a w o  d o  w d z ię c z n o ś c i ,  j a k  w  s z c z e g ó ln o 
śc i  s w o i c h  z i o m k ó w ,  t a k  w  o g ó ln o ś c i  k a ż d e g o  m i 
ł o ś n i k a  l i t e r a t u r y  Ł o t e w s k i e y  (97 ).

Z a w i ą z a n e  w  r o k u  1 8 14 w  K u r l a n d y i  1 I n 
f l a n t a c h  o d d z i a ły  t o w a r z y s t w a  b ib l iy n e g o ,  t r o 
s k l i w o ś c i ą  o o s ią g n ie n ie  c e l u  s w o i c h  p r z e d s i ę 
w z ię ć ,  n i e  m a ł y  w p ł y w  m i a ł y  n a  o ś w i e c e n i e  i ję 
z y k  Ł o t y s z ó w .  W y d r u k o w a n y  w  r o k u  1 8 x 6  z 
r o z m a i t e m i ,  n i e  p r isy ję te m i  p o ź n i e y  o d m ia n a m i ,  
ł o t e w s k i  p r z e k ł a d  N o w e g o  T e s t a m e n t u ,  z a k u p i ł o  
R o s s y y s k i e  t o w a r z y s t w o  b i b l i y n e , a  n a t o m i a s t  w y 
d a ło  n o w ą  e d y ć y ą , .  k t ó r a  p r z e y r z a n a  i  p o p r a w i o 
n a  b y ł a  z g o d ą  p o w s z e c h n ą  d u c h o w i e ń s t w a  
p r o w i n c y i  N a d  B a ł t y c k i c h .  C e n a  p o m i e r n a  1 b e z 
p ł a t n e  r o z d a w ra n i e  t e y  k s ię g i  ś w i ę t e y , p o s ł u ż y 
ł y  d o  z n a c z n e g o  p o m n o ż e n i a  c z y t e l n i k ó w  jak  s ło 
w a  B o ż e g o ,  t a k  w  o g ó ln o ś c i  k s ią g  ł o t e w s k i c h .

gdzie, jak powiadają, został biskupem (Zimmer-
mauu iao). , . .

(97) Już w roku i 8o5. P. Stefenhagen gorliwościąi'0 do
bro publiczne zwrócił na siebie uwagę C1
oświecenia. W tedy on dla szkół Parafialnych 
w Kurlandyi i Inflantach, ofiarował rożnych ksiąg 
elementarnych w łotewskim języku na 00 a at o 
a 1 ber U Obaez Storch’s Russland unter Alexander 
dem t i r  sten. Bd. VII. U  f .  XVI. Str 4o- Od tego 
czasu po dziś dzień niejednokrotny dal dowm p 
trvotvczney miłości ku oś wiać jc krajów ey.



Nie mnieyszego pożytku, we względzie lite
ratury, oczekiwać można od zawiązanego w  Ry
dze towarzystwa literatury łotew skiey, którego 
pierwsze wstępne posiedzenie odbyło się dnia 
10 września 1824 roku. Dotąd, przed zupełnem  
jeszcze otwarciem tego nowego rozsadnika oświa
ty  w  Inflantach i Kurlandyi, juz około'*8o osób 
oświadczyło chęć przykładania się wszelkiem i si
łami do uiszczenia zamiarów w ielce użyteczne
go Towarzystwa (98). Spodziewać się należy, ze 
to Towarzystwo będzie początkiem now ey epo
ki w  Historyi literatury Łotewskiey, która dotąd 
juz liczy przeszło 4 oo dzieł rozmaitych (99).

(C iąg d a lszy  n a s tą p i).

P O D R Ó Ż  E.

P o d r ó ż  H r a b i e g o  J a n a  P o t o c k i e g *  do A s t r a c h a n u  
i okolic przyległych* w  $pku 1797.

i 5  m a ja —  Złocone wieże Moskwy nikną w
• •

(98) O bacz  L iv lS rrJ ische r  K a le n d e r  auf das J .  1825. b e y
H S c k e r , g dz ie  o tefti znaydu je -s ie  w z m ia n k a  

w  k r o m c e  R y z k ie y  l 8z 4. ro k u .  — C fr .  także  Ost- 
s e e - P ro v m z e n  B latt. 182&. s t r .  100. -

(99) L ic z b a  ta op ie ra  się na św ia d e c tw ie  Sonn taga ,  k tó 
r y  p r a c o w a ł  n ad  u ło ż e n ie m  l i s ty  c h ro n o lo g ic z n e y  
d z ie ł  ło tew sk ich ; '  podług jego w iado m o śc i ,  w ysz ło  
ta k o w y c h  d z ie ł  w  X V I m  w ie k u  6, w  X V i l m .  5 5 , 
w  X V i i i m  i 5o, a w  X l X m  do 200. (O bacz  O stsee-

' , N . 4. s t r .  16.) L ic z b a  w szy s tk ich
w  ogolnos 1 w ię k sz y ch  i m n ie y sz y c h  k s ią ż e k ,  w y 
danych  w  jęz y k u  E s to ń s k im ,  za le d w ie  dochodz i do 
»5o, jak  to w id z ie ć  m ożn a  w  dz ie le  P a s to r a  Rosen- 

p ln tn e ra  w P a rn a w ie :  B ib l io th eca  es tho n ica ,  o któ- 
r e y  obacz  L i te rS r i s c h e  S u pp lcm en te  z u m O s t s e e r  
ł  ro y in z g n -B la t te ,  1827, X. 5. s. 21. fi.



sinieiacey dali. Byway zdrowa, Europo, szarpana 
c ie p ik o iL i Jadę oddychać
A zy i Dziś jesieni skłonny naśladować mieszkań
ców W schodu, których karawana
dniu podróży naykrótszą drogę odbywa. CzytM
nikowi przyrzekam tylko,na nic me zamykać oczu.
Opowiem mu wszystko,co postrzegę: me ue y c
dam moje uwagi, / t e  może naw et od n o ^
zle przyjęte będą: ho czyniłem ]e m
nia, ale wtenczas jeszcze, kiedym sąd z ł z e d la
wszelkiey p r a w d y , tyczącey się his ory i  •

lub przyrodzenia, spokoyność i rozrywki z ochotą

P u ż a n ,  , i ? a bfegtem r * k l  
O kolic, pięhnc i tak ^ o d . d o ^
wiosek razem postrzegać sio  ̂ 1 wieśnia-
nich była uroczystość--Jak.
czek' Zasłony i ubiory na głowach, tak pięknie 
wyszywane złotem, jak gdyby z Konstantynopola 
sprowadzone były. ™ o lu  P . d r ć ^ c h  
ło o nędzy rossyyskich włościan. Ja piszę, .o v 
dzę /n te  zaś,co hini widzieli. Jcdcck, 
oddalam się od Moskwy,tern rzadziey 
postrzegam: domy coraz mnieyszc i k ry te ^  
m iejscu okien ,,szczupłe otworki szkłem 1 
wionę. Mnie się zdaje, ie  byt rossyyskiego chłopa, 
wiele od jego pana zależy. Oto napi/Ą a ’
sęczka z dwunastu'chat złozona, a ^
nów. Spodziewam  się,ze to me ulga ( • •

1?. L  Na pochwałę Kołomny, ostatmey w si, 
przez którą dziś przejeżdżałem, powie^ -aec na c 
ży, że przed każdynt domem stoi nasaim.u i J c 
ka wody,aby w przypadku pożaru mogła bydz pod



w K ołom nie  w idać jeszpze ślady daw nego jcy 
p rzep y ch u . P rzeb y w szy  O kę w jechałem  do d ru -  
g iey  gubern ii: tu  p rzy rodzen ie  zu p e łn ie  jest in n e .

os^ y 1 brzozy coraz są rzadsze, a natom iast dają się 
w id z ieć  ro ślin y  k ra jó w  bard ziey  p o łu d n io w y ch . 
M ieszkańcy  g u b ern ii rjazausk jey  ró żn ią  się także 
od bliższych M oskw y, ubiorem , k sz ta łtem  dom ów  
i  obyczajam i. K ob iety  noszą białe  szn u ró w k i czer
w ono  lam o w an e , na g łow ach pew n y  rodzay  m itry  
z w iszącem i p ac ió rkam i. MoŻnaby je poczytać za 
k ap łan k i,k tó reg o  z b ó z tw  s ta ro ży tn y ch . B aw ią  się 
one g rą , podobną do w łoskiego B o c z e t t i . , z ta  ró
żn icą  ty lko , że zam iast k rą ż k ó w , jay uży w ają . Vie
n n a  zyzna, w o d y  podostatek .

18.—  Za R jazan iem , sąd z iłb y ś , że na g łow ach  
u  k o b ie t w idzisz p ap ie ro w e  la taw ce ; inaczey tego 
s tro ju  opisać n ie um iem . —  Chciałem  odrysowaó 
p o r t r e t  m ojey gospodyni ; lecz ona to postrzeg łszy  
u c iek ła  n a  piec: n ie  podobna było  leźć za n ią . W e  
w si n ie  u d aw ało  się m i pom yśln iey  : k o b ie ty  i 
dz iew czę ta  oddala ły  się n a ty ch m iast , skorom  się 
do n ich  zb liża ł.

19. —  R jażsk  m iasteczko n ie  w ie lk ie . T u  by
ło zgrom adzenie o b y w ate li: n ie na jednego z n ich  
n ie  m og yś pow iedzieć  : , ,m a  p o s ta ć  s z /a c h e -
n ą  ; lecz ich  p rzy jacie lska uprzeym ość,kazała  za

pom inać o tern upośledzen iu  w  pow ierzchow ności.
20; Z atrzy m ałem  się n a  k ilk a  godzin i p rzy 

szło nn  do g łow y p rzey rzeć  moję b ib lio tek ę . P o 
strzeg łem  ze sm utk iem , że zapom niałem  w ziąć  au
to ró w , k tó rz y b y  m i w  tych  s tro n ach  n ay b a rd z iey  
się p rzy d a li; jako to: D e G uignes,d ’H erb e lo t, P e ti-  
d e  la C roix  , A bulgazi i in n i. Ma szczęście zrob i
łem  w yciąg ze w szystk ich  tych  p isa rz y :‘jes.tto a tlas



c h r o n o l o g i c z n y  , z  k t ó r e g o  b ę d ę  k o r z y s t a ł  n i e k i e 
d y . —  S k ł a d a  s i ę  o n  z  t r z y d z i e s t u  s i e d m i u  k a r t  h i 

s t o r y c z n y c h ,  o b e y  m u  j a c y  o h  p r z c c i a £g ,  o d  2 0 0 0  l a t  

p r z e d  E r a  C h r .  d o  n a s z y c h  c z a s ó w  : k a ż d a  k a r t a  

p r z e d s t a w i a  p o l i t y c z n y  s t a n  ś w i a t a  w  k o ń c u  k a ż 

d e g o  w i e k u  ; i m i o n a  m o n a r c h ó w  s p i s a n e  sac n a  

b r z e g u . — * M i ę d z y  k a ż d e m i  d w i e m a  k a r t a m i  z n a v -  

d u j e  s i ę  s p i s  w y p a d k ó w  c h r o n o l o g i c z n y m  p o r z ą d 

k i e m  u ł o ż o n y .  K _ a ż d e y  c z ę ś c i  ś w i a t a  p o ś w i ę c i ł e m  

o s o b n y  a t l a s ,  3 7  k a r t  z a w i e r a j ą c y .  S a m  a t l a s  A -  

Z y i  k o s z t o w a ł  m i  p i ę ć  l a t  c i ą g ł e y  p r a c y ,  j e m u  w i -  

n i e n e m  z a c h o w a n i e ,  j a k i e  m i a ł e m  u  B a r t e k  ' d e g o ;  

r o z m o w a  z  t y m  z n a k o m i t y m  c z ł o w i e k i e m  b y ł a  

w y t c h n i e n i e m  d l a  m n i e .  A t l a s  t e n  w i o z ę  z  s o b ą  

d o  A z y  i .
2 1 . —  M i ę d z y  K o z ł o w e m  i  T a m b o w e m  z n a 

l a z ł e m  m n ó z t w o  s t a r o ż y t n y c h  o k o p o w ,  z a p e w n e  

n a l e ż ą c y c h  d o  o w y c h  c z a s ó w  , k i e d y  z a g o n y  n a r o 

d ó w  k o c z o w n i c z y c h  t y c h  m i e y s c  s i ę g a ł y .  1 w i e r -  

d z e  z  z i e m i  s y p a n e  t r w a j ą  n i e z m i e r n i e  d ł u g o ;  

p r z y c z y n a  t e g o  j e s t  j a s n a : w z n o s z ą c  s i ę  b o w i e m  

p o d  k a t e m  4 5 2 n i e  ł a t w o  s a m e  p r z e z  s i ę  r o z w a l a ć  

s i ę  m o g ą .  W  K a f f i e  n a p r z y k ł a d ,  j e s t .  j e d e n  o k o p ,  

b e z w ę t p i e n i a  t e n  s a m ,  k t ó r y  H e r o d o t  o p i s u j ą c  p o -  

w i a d a ,  z e  b y ł  r o b i o n y  p r z e z  n i e w o l n i k ó w  S c y t y y -  

s k i c h  z a  c z a s ó w  C i a x a r e s a ,  k r ó l a  M e d ó w .
Z d a j e  m i  s i ę  , ż e  m i e s z k a ń c y  g u b e r n i i  T a m b o -  

W s k i e y  n i e  s ą  t a k  p r z e b i e g l i ,  j a k  c h ł o p i  M o s k i e w 

s c y .  C h c ą c  w i d z i e ć  w i e l e  c h ł o p ó w  i n i e  v. l a s t , d o 

syć j e s t  o  z a c h o d z i e  s ł o ń c a ,  k i e d y  t r z o d y  w r a c a j ą  z  

p o l a ,  z a y ś ć  d o  s z y n k u  w e  w s i :  j e s t  t o  ż y w e  i  p r z y 

j e m n e  w i d o w i s k o .
2 2 .  —  D z i ś  p i e r w s z y  r a z  w  ż y c i u  w i d z i a ł e m  

m o g i l e  ,  c z y l i  t u m u l u s  ( K u r h a n ) .  S ą  t o  j e d y n e  p o -
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m niki tylu narodów , k tó re  zam ieszkiw ały, albo 
ty lko przechodziły te  strony. Daley postrzegłem  
na stepie m nóztw o małych mieszkań, na dw ie s to 
py wysokich. JNie mogłem z początku zgadnąć, 
eoby to takiego było; nakoniec pyrzeliśm y w w ie
lu  mieyscach małe4 z w ierzątka , żółtaw ey sierści z 
czarnym ryykiem  , k tóre podnosiły głow y i gw i- 
zdały z całey mocy. L udzie moi jednozgodnie u - 
trzym yw ali, że to małpy: jakoż w samey rzeczy z 
u łożenia postaci były do m ałp podobne;lecz pozna
łem  w krótce, ze to były bobaki. Zdaje się, ze one 
stolicę swoję założyły około Panow a, i tylko tu  
mieszkają; daley nie w idziałem  już ani jednego.

Nowo-Choperska tw ierdza,ostatn ie z tey s tro 
ny miasto Rossyyskie, jest bram ą,kędy się wjeżdża 
do ziemi Kozaków Dońskich. 25 maja, piszę na 
stacyi, to jest pod gołem niebem przy ognisku, przy 
k tó rem  Kozacy rybę gotują.— To, co oni nazyw a- 
jąstacyą, znaydujesię pośród stepu,opodal od d ro 
gi: wsie ich w idać ty lko  zdaleka. Pow iadają iż to 
d la tego, aby mieć pod ręką konie swpbodnie pa
sące się na stepie. \

24. —  Po przebyciu k ilku  rzek, przejechałem  
dw ie kozackie stanice (wioski, osady). Kyła na ten 
czas niedziela; mieszkańcy przechadzali się; męż
czyźni porządnie odziani i nieco podw eseleni,śpie
w ali; kobiety były wystrojone; ubiór ich zupełnie 
jest wschodni; szczególniey wysadzają się na ręka
w ach koszul: bogatsze mają jedw abne, uboższe, 
płócienne w  duże czerw one kw iaty  tkane; na Z a 

wojach dają się w idzieć dw a rogi szczególniey- 
szego kształtu . Przeriocowałem  tu  dosyć spokoy- 
nie. K o z a c y  dla rozpędzenia m uch, bardzo uprzy
krzonych w tym kraju, przynieśli fajerkę z żarem,



posypali ziółkiem , k tó re  wydało dy111 ££sty> Przy_ 
jem ney woni,pozam ykali wszystkie otw ory, okna
mi u nich zw ane, i tym sposobem uwo ni i m ię, 
choć na chw ilę , od tych na trę tnych  gości. Kozacy 
kadza podobnie co wieczór, naw et na w olnem  po
w ie trzu ,i konie ich tak znają skutek dymu,ze zme- 
rają  się około ognia, jak gdyby chciały się ogrzać.

Dw óch młodych Kozaków, dązało się w  obec
ności mojey. Sztuka zależy na tern, żeby chwycie 
przeciw nika za pas,i z caley siły padając na  ̂ z n a , 
przerzucić go przez siebie. Zdaje się, że który  ko - 
w iek z nich połamie sobie ręce i nogi; ale Koza* 
n ie tak jest delikatny  , przy m nie pow staw ali oba 
zdrow i i cali, jak gdyby po zwyezaynym upadku. 
Igraszka ta , ,tem bardziey zasługuje na uwagę , ze 
Kozacy przypisują jey swoje pochodzenie. K iedy 

'  W łodzim ierz podbił Chersoń, syn jego M scistaw , 
przebyw szy B osfor, przybył na w yspę, n a k to -  
rey  sta łT am an , stolica podówczas X ięztw a lm u -  
tarakańskiego. XiąŻe Jassów, czyli Kosogów, bro
n ił sie na niey: zgodzono się zakończyć woyne po
jedynkiem  bez oręża. MścisłaW został zwycięzcą.

M nie się zdaje, że Jassy, są toż samo, co Assy u  
podróżników  trzynastego w ieku; można przeko
nać się o tern ze zbioru R a m u z i u s a .  M niem am  tak 
że, iż Kosogowie Nestora, jakim kolw iek bądź byl*
narodem , mieszkali w  K o z a c h i i  K onstan tyna.pur 
purorodnego. Kosogowie c i ,  podówczas 
w półkoczow niczy, zostawszy z w y c i ę ż e n i ,  musie ii 
opuście Kazacliią; na icli mieyscu z a m i e s z k a l i  ry 
cerze M ścisław a i przyjęli nazwisko Kazakow: 
tak , a nie Kozakami nazywają icli teraz.

25.—  Przejechałem  jeszcze jedne kozacką sta
nicę. W  dzień św iąteczny wszystek lud był



----  2 2 8

strojony. D ziew częta, pobraw szy się za ręce,ijrze- 
chadzały się i śpiewały-, mężczyźni siedzieli z mi
n a  poważną. N igdy oni do pow itania mię nie by
li pierwszym i; ale kicdyrn ja poczynał, w staw ali 
zaraz i kłaniali się wszyscy. P rzep raw a przez 
N iedźw iedzicę dosyć jest dziw na. U trzym ują tu  
dla podróżnych łódki, Kozacy robią na nicli w io
słem , a konie, płyną obok. Daley na stepie tłum a
mi biegały susły (mus citillus),nayniebezpieczniey« 
si nieprzyjaciele plonów  w tycli stronach.

26.— Uważałem  na Kozaków w dzień powsze
d n i; ale nie w idziałem , żeby k tóry  co robił. Szla
chetne próżnow anie jest u  nich w  modzie. Należy 
przyznać, że to jest lud  wielce pobożny, przvnay- 
m niey tak się zdaje, w idząc po drodze m nóstw o 
pięknycl) cerkw i. Jechałem  natenczas w  dół Do
nu . króla wszystkich rzek scytyyskich, sław nego 
u poetów  greckich pod imieniem T a n a is , który  
tak  często przebyw ałem  ze Strabonem , H erodotcm  
i Ptolem euszem . Nakoniec opuściłem te brzegi i 
zbliżyłem  się ku w ązkiey przestrzeni ziemi, dzię- 
ląoey Don od W ołg i. Droga ztąd o w iorst trz y 
dzieści podnosi się widocznie; w nieść zatem mo
żna , że daw ny zam iąr przeprow adzenia tędy  ka
n a ł u ,  spotkałby trudności. Ciężko jest opisać, jaki 
w id o k  zniszczenia przedstaw ia ta p łazczyzna, z 
przyczyny wzniosłego położenia swego na całą 
w ściekłość burz narażona. Rzadko gdzie na jało
w ych  piaskach widać zw iędłe kaliw o traw y ; a jey 
b ru d n y  kolor, stanow i zupełną sprzeczność z pię
k n ą  zielonością dolin, leżących nad starą lin ią  ko
zacką. N aw et około folwarków- nie niasz żadne
go śladu upraw y.

Niedaleko Garycyna w idziałem  w odległości
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S tepow ą  ko zę , k tó r a  szczękę g ó rn ą  ta k  m a d łu g ą , 
iż  n ie  m oże  in a c z e y  z ry w a ć  t r a w y ,  ja k  id ą c  w s te 
czn ie . Z  je d n eg o  w z g ó rz a  n a g le  z ja w i ł  s ię p rz e d e  
m n ą  ro z le w  W o łg i :  n ie p o d o b n a  op isać w s p a n ia ło 
śc i tego o b ra zu . W id z ia łe m ' .v y ]ą n ie  N i l u ;  le cz  ta k  
■w ie lką  część w ó d  jego p o c h ła n ia ją  k a n a ły ,  że d la  
z w ilż e n ia  p ó l ,  ry ż e m  za s ia n ych , p o trz e b n e  są m a
c h in y .  T u  zaś r o z w ija  się a rc h ip e la g  o b sze rn y : od  
w y s p y  d o  w y s p y  c ią g n ą  się w ie r z c h o łk i  la s ó w , 
s te rczą ce  n a d  fa le . R y b y  ig ra ją  k o ło  d rz e w ,  ja k  
w  p o to p ie  o p is a n y m  p rz e z  O w id y u s z a .

M ia s to  C a ry c y n , p rz e d  trz e m a  la ty  zn iszczo n e  
od p o ż a ru , w y s tą p i ło  z g ru z ó w  p ię k n ie y s z e ,n iż  b y 

ło  da  w  r j ic y .
2 7 .—  P rz e b y łe m  rz e k ę  C a rycę  i  p o s trz e g łe m  

się w  A z y i ;  p rz y n a y m n ie y  w ie lu  k ra jo p is a rz ó w  
u w a ż a ją  tę  rz e k ę  za k re s ,d z ie lą c y  A z y ą  o d  E u r o p y .  
Z d a je  s ię , że na  p o tw ie rd z e n ie  tego m n ie m a n ia , 
K a łm u c v ’ p o ro z b i ja l i  z te y  s tr o n y  r z e k i  s w o je  n a 
m io ty ,  z k tó r y c h  w y g lą d a ły  ic h  a z y a ty c k ie  tw a rz e .  
P o d o b n i są o n i z u p e łn ie  do  C h iń c z y k ó w , d a ją c y c h  
s ie  w id z ie ć  na ry s u n k a c h  c h iń s k ic h . C z a p k i ic h  
m a ją  k s z ta ł t  g rz y b ó w . W ło s y  noszą s p le c io n e  w  
d łu g ie  w a rk o c z y k i na  w ie rz c h o łk u  g ło w y :  u  m ę ż 
c z y z n  je d e n  w is i  s ty lu ;  u k o b ie t  d w a , na  p ie rś  spa

da ją .
S tą d  w e  t r z y  g o d z in y  p rz y b y łe m  do S a re p ty , 

g d z ie  s p o k o y n i b ra c ia  M o ra w s c y  z a p ro w a d z a ją  
s w ó y  p rz e m y s ł m ię d z y  d z ik im i.  W  m ie śc ie  te m  
n a y d o g o d n ie y  je s t p o zn a w a ć  h is to ry ą  K a łn iu k ó w .  
W ię k s z a  część b ra c i ro z u m ie  ic h  ję zy k ,  n ie k tó r z y  
n a w e t  p iszą  p o  k a łm u c k u ,  bo  ca łe  la ta  t r a w ią  n a  
w łó c z ę d z e  z h o rd a m i; są i  ta c y  k tó r z y  t r u d n ią  s ię  
p rz e p is y w a n ie m  ks ią g  k a łm u c k ic h .  W  k s ią ż k a c h

r
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tych nie masz ani języka ani głosek Tybetańskich: 
p isane one są w d y a le k e ie  M ongolskim, k tórym  
Kałm ucy mówią. L ite ry  ich także zbliżaja sie do 
M ongolskich.

' K ałm ucy mają zwyczay przychodzić naci W o ł
gę,kiedy woda opada. Ci, co natenczas rozbili swo
je nam ioty około Sarepty , tak  m ałe mieli trzody, 
że n ie piogąc się z nich w yżyw ić , m usieli wziąć 
się do pracy , do czego Kałm uk nie ła tw o  się skła
nia. Podobnie tu , jak we wszystkich krajach ma
ło  zaludnionych, robotnikom  płaci się drogo. K ał
m ucy w ięc mogliby żyć w  dostatkach, ale praco
wać, dla nich rzecz zbyt trudna: chyba tylko osta
teczność może ich znaglić do jakiegokolw iek za
trudn ien ia . W olą cały dzień w łóczyć się po m ie
ście, albo leżeć na słońcu. W idziałem  tłum em  ci
snących się do kram ów  , jak gdyby chcieli i mogli 
zakupić wszystko.

P ies móy uczynił na nichszczególnieysze w ra - 
żenietdow iedziałem  się z powodu tey okoliczności, 
że Kałm ucy w ierzą w jakiś związek przechodzenia 
dusz z istotą tego źw ierzęcia, i dla tego poczytują 
za naywiększą cześć, bydź przez psów  zjadanymi. 
Jakoż w szelkiem i sposobami starają się dostąpić 
tego zaszczytu, i pomimo nayw iększe^ la  psów po
w ażenie, bardzo źle ich karm ią,niezm iernie oszczę
dzając mleko. Nie w yrzucają im ścierw u naw et: 
bo sami zdechłe bydło zjadają.

Tak w ięc biedne psy,Zmuszone są żywić się t r u 
pami K ałm uków , .a w niedostatku i tego posiłku 
łow ić susły. Jeden  z m ieszkańców Sarepty, k tóry  
kilka la t jeździł z hordą kałm ucką, opisyw ał mi 
ów  odraźliw y w idok, kiedy zgłodniałe psy z chci-



wością rzucają się na m artw e ciało, szarpią je i na
wzajem kęsy-wydzierają sobie-

S trabon ,m ówiąc o koczowniczych Scytach,m ie
szkających miedzy Sogdyanami i B aktryanam i.tak  
powiada: „ W  stolicy B aktryanów  psom dają oso- 
„ b n e  nazwisko, w naszym języku znaczące grobo- 
„ w ników . Psy te pow inny pożerać każdego, kto 
„ upadł pod ciężarem starości lub  choroby. Z tey- 
„ to przyczyny w  okolicach tego miasta nie widać 
>, mogił, a między m uram i wala się m nóztw o kości.
5, Pow iadają,że Alexander M acedoński zniósł te n  •
„  zwyczay.“  _ , _

Cyceron m ów i toz sumo o Ilirl^^ncicli. 55 ^
„  ju tym ” —  powiada on *) , „  lu d  w spólnym  ko- 
„  sztem , a znakomitsi po swych dom ach,utrzym ują 
„  psów , aby ciała ich zjadały: ponieważ uw ażają 
„ to za nayzacnieyszy sposób pogrzebu’ .

2 8 .__ W idziałem  dziś karaw anę kupców
Rossyyskich i T atarskich, wiozących na przedaż 
do hordy K ałm uckiey zboże,w ino i meble, to jest: 
m ałe, w ażkie i nizkie ł a w e c z k i , drew niane skrzyn
k i, malowane pokostową farbą, oraz drzw i ta ro 
bione, aby je można było do kałmuckicli kib itek
przystaw iać.

Potem  pokazała się karaw ana płożona przeszło 
z trzydziestu Tatarskich powozów, na których O r
m ianie przyiechali do Sarepty. P ierw szy raz na
tenczas usłyszałem przeraźliw e skrzypienie koł 
tvcli pow ozów , arbam i zwanych;co przed czasem 
było powodem, iż całem u pokoleniu jednem u dano 
przydom ek H ucznego . Jeszcze i teraz 1 atarow ie 
ch lubią  się z tego w rzasku. „ Tchórze ty lko”  po-

(*) Q uaestion. T u scu lan . c. 55.



„ wiadają oni, ,, zwykli smarować kola; mężni zaś 
„ ludzie nie lękają się tego, żeby ich od końca do 
„ końca stepu słyszano.”

Piszę lo na harce, po falach Wołgi niosącey 
mię do Astrachania. —  Ponieważ wiele mówiono 
o zbóycach obdzierających na rzece, gospodarz sta
tku  rad był mieć czterech podróżnych uzbrojo
nych dobrze, i dla tego łatwo o zapłatę umówił się 
ze mną? Zarzuciliśmy kotwicę przy nie wielkim 
nłusie , czyli kałmuekiey wioseczce: Kałmuey bie
gają na wszystkie strony, chwytają jedni drugich 
za kołnierze, brzmią niesfornie na rozmaitych na
rzędziach muzycznych, słowem: tak są ruchawi jak 
szczenięta. Nadzwyczayna ich żywość w zupełney 
jest sprzeczności z osłupiałośeią Tatarów.

29. O świtaniu rozwinęliśmy żagle. Gospo
darz nasz został na brzegu, obiecując u szalupce 
płynąć za nami; lecz nie dotrzymał słowa. Nie
obecność jego była powodem, że czeladnicy źle 
spełniali swą powinność, a stądpoźuiey doświad
czyliśmy wiele nieprzyiemnoścł. Podczas ciszy, 
bardzo przykrey dla nas, widzieliśmy mnóztwo 
pelikanów. Niektóre przypływały dosyć blizko do 
nas. W e dWie godziny silny pęd wody w pędził 
nas na wyspę, pokrytą lasem i zalaną zupełnie. 
Długi czas naprozno usiłowaliśmy odhaczyć barkęj 
sądziliśmy, że niezawodnie już polonie.— Szczę
ściem,ze nie wpadliśmy na wielkie drzewa, mniey- 
sze ugięły się lub złamały, i nakoniec wyszliśmy 
z niebezpieczeństwa; ale szalupka nasza została u - 
więziona między gałęźmi.

’W krótce przybyliśmy do wioski ; cały brzeg 
był pokryty ludźmi; odzież ich zupełnie była mi 
nieznajoma. Dowiedziałem się,żę te  osadę składa-
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li Tatarowie Czuwaszy i Mor dwa,niedawno tu  za
mieszkali. Czeladnicy wyszli na brzeg, żeby nająć 
łódkę i popłynąć po szalupkę, zostawioną na wy- 
spie.To zdarzenie pozwoliło mi przypatrzyć się na- 
rodóm, które tylko z nazwisk znałem. W iększą 
część mieszkańców wioski stanowili Tatarowie, 
bardzo nędznie przyodziani. Kobiety zaś przeci
wnie, niezmiernie były wystrojone, naróżowane 
i wybielone. Płocienkową odzież Czuwaszów zdo
biło bogate wyszywanie kolorowe, wyobrażające 
naywięcey krzyże rozmaitego kształtu. Mordwin- 
ki, mianowicie dziewczęta, ubierają się szczegól- 
niey dziwacznie. "W uszach noszą duże pęki w eł
ny; do włosow wplatają dzwonki, a na szyi zawie- 
Bzają wielkie miedziane bębęki. Przytein bardzo 
są dzikie: skorośmy tylko chcieli cokolwiek zbli
żyć się do nich, uciekały natychmiast i kryły się 
J»o domach. Do tey dziwney mieszaniny narodów 
przyłączyli się jeszcze rybacy rossyyscy i Kałmucy 
naymujący się za pasterzów.

Przeszedłszy się po wiosce, piłem herbatę u 
Rossyanina, będącego rządzcą osady. Rozmawiali
śmy o zbóycach Wołżańkich,i dowiedziałem się od 
niego,2e w  istocie niebezpieczeństwo było wielkie. 
Nie są to, m ówił mi Rossyaniu, przewoźnicy lub 
Włóczęgi, ze zdarzenia szukający obłowu , lecz 
zbóycy porządnie uzbrojeni. Herszt ich, jest prze
stępca zbiegły z Syberyi: wyrwane nozdrze i na
piętnowane czoło, świadczą o dawnieyszych zbro
dniach jego. Zbóycy ci nie tylko napastują naywię- 
ksze statki, lecz nawet rabują po brzegach rzeki.

Maytkowie nasi powrócili z szalupą i ruszyli
śmy daley. Opowiedziałem im, com słyszał i to mo- 

Vc. WiL Hist, i L it i X. V . >8a8 r'. martce, 1 &



cno ich zatrw ożyło. Zaczęliśmy myśleć o środfcash 
obrony. B arka była uzbrojona w e dw ie arm atki: 
jedna z n ich  mogła mieć długości stopę, a druga 
k ilka calów  w ięcey. Naszczęście broń  moja czyni
ła  lepszą nadzieję, niż ta arty lerya. M iałem dw u- 
ru rn ą  strzelbę angielską i sześć m uszkietów dobrze 
opatrzonych. W e  wszystkich statkach,żeglujących 
po W ołdze , znayduje się podniesienie dla sternika, 
gdyż rudel przyrządzony jest wysoko nad pokład 
dem . Na tern podniesieniu kazałem rozłożyć broń 
naszę.

W  czasie zajęcia się tem  przygotowaniem , zda
rzyło się nam now e nieszczęście. B arka osiadła ńa 
m ieliźnie: próżno m aytkowie natężali wszelką u- 
silność, żeby ją zepchnąć na wodę. Noc była ciem 
na i burzliw a. Zm ęczeni czeladnicy pokładli się i 
pozasypiali; sen ich by ł tak m ocny, jak niegdyś sen 
Cezara pośród Cylicyyskicli zbóyców m orskich.

N azajutrz, dnia 3o maja, przeładow ano statek, 
i znow u popłynęliśm y da ley; lecz w  m inutę dała 
się w idzieć łódka,napełniona ludźm i, k tórych po
ruszenia bardzo były podeyrzane. W zięliśm y się 
natychm iast do broni i w ystrzeliliśm y kilka j azy, 
dla pokazania,że gotowiśm y dać odpór. Na zaw ró- 
cie rzeki pęd wody poniosł nas prosto na łódkę i 
podpłynęliśm y tak blizko, że mogliśmy przeliczyć 
ludzi stojących na niey: było ich dziesięciu. Sądzi
liśm y już,że przyydzie do poty czki;lec,z z w ielkiem  
podzi wieuiem naszem, łódka skierow ała się na bok 
i wkrótce znikła nam z oczu. W  mioyscu, gdzie
śmy nocowali potw ierdzono nam tó 'w szystko, co
śmy słyszeli o tych zbóyeach, i dodano, że oddział 
w nyska przeciw ko nim w ypraw iony został.



i czerwca; Dowiedzieliśmy się z pewności;*, 
ze w samey rzeczy widzieliśmy zbóyców. Zrabo
wali bowiem statek idący za nami i przybili je
go osadę. Na nas zaś, jak sami poźniey mówili, 
nie napadali dla tego, ze postrzegli na pokładzie 
dwa ekwipaże zbroynymi ludźmi otoczone. Go- 
spodąrz nasz, który nas dzisiay dopędził, widział 
ich na jedney wyspie gotujących jedzenie; lecz 
ani spóyrzeli na jego łódkę, nie spodziewając się 
po niey bogatego łupu.

Maytkowie tiasi byli pjarii; ruszyliśmy więć 
dosyć poźno. Płynęliśmy między wyspami mimo 
1'ówniny wylewem zatopioney. Maytkowie łowili 
fcająca, wdd&mi W ołgi na wysepce zamkilidtego. 
Widzieliśmy także mnóztwo pelikanów i kbrŁ 
morarlów, pływających w  oddaleniu. Wieczorem 
pomijaliśmy chatki rybackie, gdzie rhieliśmy na
dzieję dostać żywności; lecz znaleźliśmy je od 
mieszkańców opuszczone , i zupełnie zanurzone 
'v- wodzie*

ł*od wieczór zbliżył się do ri3s statek z Astrą- 
ćliania, chcąc powziąć wiadomość o zbóycacb. 
Nakoniec wysiedliśmy w Tenołowie; lecz przy
bijając do brzegu barka nasza porozrywała sieci 
Łybackie, za co odebrawszy nieskąpy zbiór zło
rzeczeń, wypłaciliśmy się wzajemnością. Dnia 4 
czerwca, pierwszy raz w życiu widziałem dwu* 
garbowego wielbłąda i postrzegłem , że wizę* 

Aunki tego żwierzęcia, znaydująęe się w  Euro
pie, zupełnie są nietrafne. Większa ich część jest 
kopijatni z rysunków liiufona , które.,takjże nie 
bardzo są dobre. Przepędziłem kilka minut w o-



bozie kałmuckim; bawiła nas niezmiernie, przy
jemna prostota Kałmuków.

S tępa, około Tenołowy, ma kolor siniawy, 
albo raczey zielonawy, jak morze; przyczyną te
go jest aromatyczne ziółko, które tu  rośnie w 
niezmiernie wielkiey obtitości,i przyjemną wonią 
napełnia powietrze. Powiadają, że to jest gatu
nek piołunu (artemisia). Skoczki (mus jctcu- 
łus) dosyć tu  są pospolite; nor ich przeliczyć nie 
podobna. Bardzo mi się chciało złowić choć je
dnego, żeby się przypatrzyć, czy podobne są do 
afrykańskich; lecz je tylko na wiosnę łatwo jest 
łowić.

5 czerwca. Miałem przyjemność przepędzie 
kilka godzin z hrabią W aleryanem Zubowem, po
wracającym zw oyny perskiey. Słuchałem go u- 
przeymie, ale serce mi się krw ią zalewało: bo 
musiałem zrzec się wielu myśli drogich dla mnie. 
Pilnowałem się, jak tylko mogłem, drogi woysk 
Rossyyskich , podług mappy wscliodniey części 
Kaukazu, bardzo starannie w czasie marszu zro- 
bioney. Rossyanie, przeszedłszy Choj-su, w kro
czyli w prowineye Szamclrala Tarkskiego; Xią- 
ie  ten oddał się już był pod protekcyą Rossyan, 
i dla tego Jenerał Zubów, nie znaydując trudno- 
dności w  posuwaniu się naprzód, opanował Der- 
bent, miasto zupełnie zamknięte w prowincyach 
Kadego Tabasserańskiego. Nakoniec Zubów za
łożył główną kwaterę swoję na granicy pusty
ni Muhańskiey. Podczas całey tey wyprawy Ros
syanie rzeczywiście tylko z Lesgincami, mieszka
jącymi po górach zupełnie nieprzystępnych, po
tykać się musieli. Za teuii górami mieszka Awar-



Chan. imię A w ar, s łu ż c e  t e m u  Chanowi, nale
ży do jednego ze starożytnych Hańskich naro
dów; to właśnie było powodem ze w słow m ku 
porównywającym wszystkie języki, wy any 
Petersburgu^ język tych Awarów połozono tuż 
po W ęgierskim ; chociaż ja me postrzegłem żadne
go podobieństwa między niemi. . ,

Hrabia Zubow  znaydował się w  przyjaznych 
stosunkach, tak z narodami K aukazkiem i, )a o 
też z innemi nierów nie daley odległemi, które 
są: Turkm ieńcy, Bucharowie, i Awganczykowie. 
Bucharowie są starożytnymi Sogdyanami; pomię- 
szali się oni z Turkm eńcam i, znajomymi dawmey 
pod nazwiskiem Usbekow. .

Z wielkiem  ukontentowaniem dowiedziałem 
się nakoniec, że się znayduje obwod Tałyszyn- 
skim nazywany, gdzie rządzi Chan osobny, i ni - 
Wią językiem dla Persów  niezrozumiałym. O 
b y t n o ś c i  tego małego państwa, dow iedziałem się 
naprzód z jedne ,
czy ta łem  w  m e y  co n a s tę p u je . , ,  . . t
„d w a  rodzaje m ieszk ań ców : G ilan czyk ow ie  i  T a- 
"lian i: jed n i m ieszkają na dolinach  drudzy w  
„górach; G ila n czy k o w ie  m ó w ią  języ k iem , k tó ry  
„ je st  ty lk o  d y a lek tem  p ersk iego; j ę y k  1  a lian ów  
„ z u p e łn ie  jest o d d z ie ln y , ta k , że oba te  narod y  
>,n aw zajem  ro zu m ieć  się  n ie  mogą; p ie s  po a 
„ lia ń sk u  i po P ersk u  Spake,  a po G ila n sk u Sek.

Przypominam sobie, że jedyny medyyslu w y- 
ra z , jaki nam Herodot zachował ? jest pa o

, ( • )  Der Allneuerste S ta . t  yon Kasan, A .trW H, Georgien^ 
i t, d. Norymberg: 17*4 , 1 tom w ij*ce . y ' y
8ce przytoczone przeze mnie znaydaje się na str. 34.
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(suka), co bardzo zbliża się do S pake. Azaliż 
1 a hanie są szczątkiem Błędów? Lecz nie będę sio 
daleko w etymologią zagłębiał, żeby nie naśmic-  
szyc krytyków. S. F. Gmelin zwiedzając te stro-r 
n y  byłblizko, albo może i w samey Tałyszy; lecz  
dla mego, jako dla naturalisty, historyczne bada
nia o narodach, stanowiły przedmiot obcy --toż 
samo można powiedzieć o Gildensztetcie'i o in
nych podróżujących członkach Akademii Ppters- 
burskiey.

_ 6 czerwca otrzymano rozkaz z Ąstrachania, 
ścigać zbóyców, którzy zjawili się na rzeće Ach- 
tnbie. Widziani więc przez nas, składał; tylko 
oddział tey bandy.

Czas był bardzo piękny; płynęliśmy powoli. 
W nocy musieliśmy spuścić kotwicę blizko je- 
dney wyspy; rzucało nas jak na otwartem mo- 
rzu. Jbiia 7 czerwca powietrze było jeszcze gor
sze. Dla ^rozrywki zacząłem przeglądać porów-  
nywający słównik, w e  czterech częściach. Zna
lazłem w  nim około dwóchset wyrazów nazwa- 
nycli Suzclalshiemi-j jedna ich połowa zupełnie 
należy doilossyyskich, druga nie pochodzi od Ża
dnego z dyalektów' Słowiańskich. Niektóre z tych 
ostatnich zdają się mle<5 z u p e ł n i e  g r e c k i e  pocln-  
d zenie ; ,ako to: k ir ia  (ręka), g a l im a  (mleko), 
g ir  (starzec); m it es (noc) wnowogreckim języku.

Wieczorem przybyliśmy do Czarnojarska. Sta
nąłem u bogatego rybaka. Stąd wyraźnie wi
działem rozwaliny miasta Saletrowego; nazwano 
je tak od będących w niem labryk saletry; daw-  
?ie zas nazwisko jogo, równie jak i wielu miast



innych, k tórych  r o z w a l m y  dają się postrzegać na 
stepach, jest niewiadome. __

8 . -  Pomijając jednę wyspę postrzegliśmy có , 
uderzającego w  oczy: byłto piękny dóm, nie daw -  
no zbudowany przez kałmuckiego xiążęćia na 
zwiskiem T inm en ; pierw szy on sprzykrzył so
bie życie koczownicze ; chociaż pozosta 
nym religii Lam y i zawsze część lata  pod namio
tem  przepędza.

Podczas buranu , k tó ry  tylko co nas nie p rzy 
b i ł  do brzegu i zmusił zarzucić kotwicę na środ
ku  rzeki, maytkowie popłynęli na blizką wyspę 
po wodę, a ja tymczasem zasiadłem 
nad Herodotem. Oyciec liistoryi przed 3.2 
zwiedzający Scytyą, podróżuje teraz  po ru y 
mną. Od jego czasów sto rozmaitych narodów  nue 
szkało w krain ie, gdzie się ja znayduję; lozw a 1 
ny ich miast zalegają s tepy; lecz imiona “n i 
k ł , .  Tysiące m onarchów  i sławnych wo]owm ków 
pogrzebione sa w  stepie, i k tóż w ie o nich? Kto 
on!ch  słyszał? Jeden  H erodot naydaw meyszy z 
historyków żyje w  swojem dziele. 1 ie 
naymnieyszy ślad drogi wojowni ' Pl ^  ,
ło tylko to, co H erodot zapisał. Historyk, mo 
w iłem  do siebie, słusznie pysznie się może, c 
ciaż wódz szczęśliwy z pogardą nan  po • •
Przyydzie  czas, kiedy wódz będzie Żył -  *

bstoryka._e objąd wzrokiem całey prze-

strzcni.jaką załata w ezbrana odnoga W e  gu sie,
zdaw ały  się pływać; t r z o d y  r y k i e m  domagały się
żeby je przeprowadzono na ndeysca wyzsze, 
fe  stały się wyspami. Z przyjemnością pa rzy
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łem na caynność około mnie panując,; na
P,™ ,h,?T” ,okł wztl°a'ł się azeree chat czyli

W ntek katauckich; ich łódki pokrywały Leką!
w v in  T -  P°W ny Zbliżał nas niekiedy do y p, gdzie kilka tysięcy kroków zwijało gnia-
nas5 P" erazllwe krakanie tych ptaków zupełnie
m v r n f SZ- « ,tÓW byłem  zrazn P r z e c z y ć  pizyrodzemo, ze tak wiele kruków wydało: lecz
niechęć mo,a zam.eniła się w uwielbienie Opa
trzności, kiedym się dowiedział od jednego z mie-
Wofoa Z ł  f , 3T ’ źe w wielu okolicach nad 
W ołgą położonych, żyćby nie można było z przy-
S y . ^  Snii?iCych’ ich k^ k i  nie po-

Nakoniec po południu postrzegliśmy wieże 
Astrachama, a w  kilka godzin przypłynęliśmy do 
jego miasta Pierwszy człowiek, którego spotka-
t Z  na brzeS’ by* Indyanin z żół-
łem c !a kle"J na g^ovvie; teraz już nie wątpi
łem, że się w Azy, znayduję. Dowiedzieliśmy sie
poymano ’ ^  S,ęoin zbó3oóv'r Wołżańskich 

CDokończenie nastąpi).

ROZMAITOŚCI h is t o r y c z n e .

o  górze Owidyuszowey.

od S \ Stl reV  Ho7 nłcm’ rakam i,m il sześć
l i f p T  i "  3 10WI’ ziechawszy w bok z gościńca o nule, lezy majątek Pana Fausa , nazwany
PłotmcaaNa polach tego majątku, w położeniu we-
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sołem, otwarłem na wszystkie strony,znayduje się 
"Wzgórze dość wyniosłe,nazwane Góra-Owidyu- 
szowa ,według tamecznego wieśniaków narzecze- 
nia, O widyjewaja-H ora. Naydawnieysze poda
nia i papiery mieyscowe to nazwisko dochowują 
Uaywyraźniey. Na tem wzgórzu mają bydż ślady, 
niejakichś budow li, które wieśniacy nazywają 
■Dm or O widyjewy•

Nie miałem zręczności bydź na tey górze, zda- 
leka ją widziałem: to, co donoszę, powziąłem od 
obywateli tamecznych. Zdarzyła mi się tylko 
zręczność sprawdzić moję ciekawość przez wypy
tanie się w  samym Pińsku od wieśniaka, zowią- 
cego się Ambroży Pawłów, rodem ze wsi Ruhczy,
0 pół mili od Płotnicy położoney , który wiedział 
dobrze o nazwaniu góry i byłego na niey dworu. 
Powiadał , że w młodości kiedy służył u jednego 
Wieśniaka we wsi Osowic, zdarzało mu się słyszeć 
gadki o tem starożytnem uroczysku, pochodzącem 
od jakiegoś bohatera, który tam zamek swóy uiiał
1 nazywał się Owidyj. Ż>c znaydywauo.pieniądze 
i kruszce, ułamki broni dawnych, kopiąc na tey 
górze ziemię. Ze ten O w idyj, był cudzoziemcem, 
przybyłym zza morza. Pozostała pamięć jego na
rwania, i uroczysko mieysca pobytu przezeń, od 
Uaydawnieyszych czasów tam słynie w podaniach 
i gadkach ludu prostego.

Te wszystkie wiadomości naprowadzają na 
domysł, czy to istotnie rzecz nie będzie o Owidyu- 
szu Nazonie, wygnanym z Rzymu za Cesarza Au
gusta, i pobycie w tey stronie świata; zwłaszcza 
re i Stryykowski mniemał i chciał dowodzić o 
bytności tego poety w Sławiańsczyzuie, a nade-
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wszystko w Jazygow czyli Jatw iczów  krainie. 
Przytacza on wiersze Owidyusza na str. io4 , 
wyd. warsz. z 2 Elegii ad Maximum. Lib. J.

A u t quid Sauromatae faciąnt: quid fasin.es acres , 
Cultuque Orcsteae Tauricn terra  l)eae?

N awet nasz dobry kronikarz chce mieć Owi
dyusza biegłym w języku Sławiańskim,i na dowotl 
przytacza wiersze jego:

H oc vos Sauromatae jam  vos novere Getequc.
Nam didici Getice, Sarmaticque loqui.

Nie ulega wprawdzie w ątpliw ości, że Polesi© 
było zamieszkane przez Jazygów, za jedno z Jatw i- 
czami znaczących, mogą bydź zabytki takoż o rze
czach,bynaymniey na myśl poprzednikom naszym 
nieprzychodzących. Zależy rzecz cała od spra
wdzenia. W idziałem sam w  zbiorze monet Pana 
Joachima Hrehorowicza , który był kapitanem 
w półku Litewskim piechoty, a teraz jest majorem 
w  półku 38 Jegrow, medal żelazny, wielkości 
dwózłotówki polskiey: na jedney stronie gładki, 
na drugiey mający dwie głowy laurami uw ień
czone, z napisem Ovidio et T eren tiae . Nabył on 
go od osoby, która z Piusozyzny przybyła i mieni
ła, ze tam gdzieś w  ziemi naleziono pomiędzy in . 
nemi numizmatami rzymskiemi i greckiemi. Rzeź- 
ba«i litery  są zupełnie rzymskie starożytne.

T eodor N arb iitt.

Z w ierc ia d ło  m agiczne Twardowsinego.

W  W ęgrowie jest spaniała Bazylika, poświei 
eona na kościpł Farny, pod dozorem xiężyKom

1



munistów. Jan Hrabia Krasiński, w  pierwszych 
leciech niedawno uptynionego wieku , wzniósł 
ten pomnik gorliwości obywatelskiej' , klasztor 
i zakład naukowy dla młodzi przy nim założy
wszy. Piękna saja przy tym kościele znaydu- 
jąea się, poświecona na zakrystyą, zawiera mię
dzy innemi darami fundatora, zwierciadło warto 
Uwagi: jest ono z m etalu białego, płazkie, wy
sokie cali 2 2 , szerokie cali ig  , z jacetką do
koła, w  czarne szerokie, staroświeckie, drew 
niane rainy oprawne; przeżrpczyste, zadneyska? 
zy na sobie niemające; roźbite tylko u dołu na 
.czwartą część wysokości , wrsciąż w poprzecz
nym kierunku , a dolna sztuka jeszcze roztrza
skana na dwie nierówne części z góry na dół. 
Mnie się zdaje, że to uszkodzenie nastąpiło od 
spadnienia zwierciadła z wysoka ; przeciez po
danie mieyscowe , za naypew nieysze głoszone, 
mieć chce, £e studenci dawniey ciskali w zw ier
ciadło rozmaitemi ciężkiemi rzeczami, dla tego, 
że w niem ukazywały się postacie rozmaite, ich 
drażniące i przekrzywiające; naostatek jeden ci
sną wszy kluczami kościelnemi, roztrzaskał w ten 
sposob, i już odtąd ukazywać masek dziwacznych 
zaprzestało. Nie trzeba się temu dziwić: bo to 
jest zwierciadło czarownika Twardowskiego. Ja
koż napis na ramach do koła, białcmi, wielkie- 
mi literam i, świadczy o tem: jest on taki: L use-  
f a t  hoc speciilo magicas Twarclowius art.es, 
L usus at iste  D ei versus in obsequiiim est. Zasię
gałem dalszych wiadomości o tym ciekawym przed? 
miocie, u kogo mogłem, przez krótki móy pobyt 
'W W ęgrow ie; jcdnostaynie mówiono, ze z w i er?



ciadło straszyło niekiedy w eń  w patrujących się, 
że xięża ubierając się do mszy szczególnie prze
glądać się nie mogli, starzy posługacze kościelni 
z nayzimnieyszą k rw ią  tw ierdzili,że  sami w idzieli 
daw niey w  zw ierciadle postacie djabłow . D la 
tego też wysoko nade drzw iam i w chodow em i 
jest zawieszone, i zaniedbaniu oddane. Za ża
dną  nadgrodę nie mogłem ich nakłonić do zdję
cia źw ierciadła ze ściany, abym się m u zblizka 
p rzypatrzy ł. Zaledw o w  godzinach w olnych od 
nabożeństw a, znalazłem  śmiałego dziada do ty ła , 
że mi p rzystaw ił d rab inkę i pozw olił w lazłszy 
na n ią, dotykać się czarownego, jak m ów ił, lu 
stra. W idziałem  jednak w tw arzy  jego zadzi
w ien ie , w  ruchu  ciała gotowość do wyskoczenia 
z z ak ry s ty i, gdybym tylko k rzy k n ą ł z p rze
strachem .

Zw ierciadło jest dość grube, z pięknego me
ta lu ,'p rzedz iw n ie  w yszlifow ane, zdaje się, że ma 
w ytłoczenia jakieś na odw ró tney  części, lecz b ru 
dem  i pyłem  zakryte. Musi to bydź zabytek b a r
dzo daw nego w ieku. X ięża m nie upew niali, że 
należało do G abinetu ciekawości, będącego w  do
m u HrabińW Krasińskich,gdzie zapew ne nie jeden 
appara t magiczny Tw ardow skiego znaydow ał się: 
m iał bowiem , w edług ichże powieści, bydź. spo
krew nionym  z domem H rabiów .

Jeżeli Tw ardow skiego magiczne apparata by
ły  podobney kosztow ności, nie trzeba  się dzi
w ić sław ie sztuki jego. O zw ierciadłach zaś ma
gicznych mamy w  dziejach daw nieyszych i no
w szych przykłady. Pytagor m iał żw ierciadło  
w klęsłe , na k tórem  napisane lite ry , kiedy w ysta-
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Wił przed xiężycem będącym w pełni, na tar
czy jego czytać można było ten sam napis, gdzie
kolwiek znaydując się. W e Francyi za czasów 
Franciszka I ,  tego imienia Króla, miano pode- 
Lneż żwierciadła , za pomocą których czytano 
w  Paryżu na tarczy xiężyca wiadomości o rze
czach dziejących się w tey chwili w Medyola- 
nie. Lanfaut, H ist. gen. de la  nouvelle lou 
Autor ten wyraźniey się jeszcze tłumaczy, po
wiada on: „ piszą się wyrazy dużemi literami na 
iwierciadle, które przed xiężycem się wystawu- 
ją, te  same litery odbijają się w drugiem zwier
ciadle , w którem widzi się xiężyc.”  Moznaby 
nie mało przytoczyć jeszcze ciekawości historycz
nych w tym rodzaju. Cózkolwiek bądź nasze iizi» 
sieysze znajomości w Fizyce,, nie potrafią nam a- 
ni objaśnić, ani nasladowań podać w  podobnych 
doświadczeniach. A jeżeli nas poniekąd prze
konywają o niepodobieństwie, przecież nie mo
żna się nie dziwić cudownym zjawieniom, doka- 
zywanym ze zwierciadłami niegdyś przez mędr
ców które w pewnych okolicznościach są pra- 
wdziwemi, zwłaszcza, gdy mamy w oyczyźnie 
naszey dochowane zwierciadło magiczne l war- 
dowskiego.

Pisałem  w  W ęgrow ie Teodor JSarhutt.
i8 ł7 . maja a6 v. s.

N iektóre postrzeżenia w podróży.

Na drodze do W arszawy z W ęgrowa, u-’ 
jecliawszy pół mili, natrafia się wioszczyna u-

ł
*



boga. D rew niany walący. się ze starości kościor 
łek , chałupy, wieśniacze, słomą pokryte, nędzę 
ich osłaniają gdzie niegdzie drzewa dawne. Mó
w ią  nii, ze to jest miasto Liwa. —  L iw a?— Za- 
trzymaymy się.-— Co za ogromny cmentarz, na
jeżony nakupioncmi mogiłami! Jakież kurhany, 
u sy p y , zwaliska domów , i te szeroko rozrzu
cone bruki dawnyęh ulic ! O źnikomości, wszak 
tu  było miasto!— O wielki św iadku odmian kra
jowych!— Lecz otoż i zamek. .Nierównie niżey 
od miasta położona tw ierdza, musi bydź niechy
bnie dziełem odległych bardzo wieków. W  rzeczy 
samey leży na wyśpię,rzeką Liwcem oblanej, usyp 
ziemny, murów szczątki dokoła, wystaw ją ją oku 
badacza ślady upadków, powstania i zniszczenia, 
m ur wzniesiony grubey budowy z kamienia pol
nego, rozwalony, poprawiony ręką umiejętniey- 
szą, znowu rozwalony, odnowiony kamieniem,już 
z cegłą mieszanym, naostatek zniszczony i oddany 
ręce czasu do ostatniego zagładzenia. Nie masz nie 
całego, prócz wieży okrągłey w  dwóch dolnych 
piętrach  pozostałey: jey budowa odsunięta od ścia
ny zamku, zjednała dla niey zapewne ten p rzy -  
wiley.

Opatrzona dachem nanowo , dolne p iątro, z o- 
knami szkłanuemi i drzwiami żelaznemi, zawiera 
przestronną salę sklepioną, w  niey w szafach 
znayduje się archiwum  ziemi liwskiey, porządnie 
ułożone, xięgi oprawne, numerowane, mają akta 
od roku *445 , az do końca ostatniego- wieku. 
Górne piątro próżne stoi: w  niem jest' m uóztwo 
papierów zbutwiałych, od szczurów przegryzio
nych , zmiecionych w  kawałkach po kątach.



daw nie jsze  to bydź mają akta. Otoz to, pomy- 
•filiłem sobie , praw dziw e godło zabuizeń, tam 
tych wieków. Napis w ew nątrz  nad oknem gór -  
Hem ; kamykami w  murze w ysadzony , wyraża 
rok 1112. Obok wieży nowo wym urow any, za 
rządu Pruskiego, znayduje się dóm dla Archi
wisty. Starzec l iczną  familiją otoczony w  nim 
mieszka ;' m ów ił mi, że praca rąk jego  ̂ i ma
ły-ogród, żywi ich i dodaje ochoty do pilnow a
nia zestarzałych foliałow, do których namiętnie 
jest przywiązanym: on też jeden podobno, w tam 
tych stronach, z biegłością czyta stare charakte
ry i rozumieć może barbarzyńską ich łacinę. 
Jest upoważnionym do wydaw ania potrzebnym  
■extraktow urzędowych, k tó re  za darmo praw ie
mieć można. 4

"Warte uwagi badacza dziejów , jest a tch i-  
Wum Liwskie : mają bydź w niem akta m ani
festów i innych t ranzakcyy , nieznane uczonym* 
zawierające fakta historyczne. Zeby i nie to, to
by same epoki kaligrafii krajowey , przez pó ł-  
czwarta wieku dochowane , niemałey ciekawo
ści byłyby przedmiotem.

Od W arszaw y  o mil 10 na trakcie do P io tr 
k o w a , leży miasteczko Msczonow ; widziałem 
w  niem kościoł m urow any z kamieni polnych 
i cegły , w  smaku gotyckim , bardzo ciężkim, 
llozwalone sklepienie, opadłe ściany z góry, po
rysowane, zdają się trzęsieniem ziemi przyczy nio 
ne opustoszenie przypominać, rów  do koła bu
dowo otacza. Sądząc ze sposobu murowania, w raz 
odnosiłem tćn  zabytek do w ieku czternastego

H



naypoźniey. Mowiono też m i, że był nade drzwia
mi kamień z napisem imienia Kazimierza i Al
dony, założycielów tey świątyni. Jeżeli to pra
wda , więc musiał Kazimierz III, K ról, mający 
za sobą Aldonę czyli Annę Giedyminównę , bydź 
jey założycielem jeszcze przed rokiem i554, 
bo, zdaje się, Aldona w  tey dacie już nie żyła.

Ktokolwiek z Polaków Szlązk zwiedzał, nie 
mógł się ominąć z mnóztwem pamiątek, albo przy
pominających rzeczy w  dziejach wiadome, albo 
objaśniających niewyłuszczone zdarzenia, albo 
naprowadzających na nowe odkrycia. W  mo- 
jem przekonaniu radziłbym badaczom tych przed
miotów obeyrzeć pogranicze Szlązkie z Czecha
mi , bydż mogą tam w  cale nowe odkrycia.

W  Reynerc o trzy mile zaGlacem, na tra
kcie do Pragi, w  oberży nazwaney P o d  Czar
nym  Niedźwiedziem, w  samym rynku położo- 
ney , w  jednym z dolnych pokojow , na rogu 
będącym , widziałem zawieszoną, czarną , dre
wnianą tablicę, na którey napis w  języku nie
mieckim , jest taki: B.oku i66g. dnia t'j au
gusta, Jan-Kazimier z, były  Król Polski, prze
jazdem  tu u mnie p rzez noc bawił. M . B . 
Tablica wisi nad alkową na łóżko zrobioną.

Teodor Narbutt.


